
Adres Redakcji I Admiui- i Cena egzemnl. 
etracji: L  W  W , u t łc  A C

ChprĘięzyzm f l  31. <fcO  CS|\'
lej. Redakcji 2-30,1-78, 15. we LwowiTi .«  
Tel. Administracji 73. — — I prowincji.

N afeży fo fić  p ocztow a  opiacona rycza łtem .
D z iś  1 6  stronic

w r a z  z  d o  A a ^ t i u i r  
.W lL d om o k l Sportowe*

■

iw * - MMMm M
-  I L U S T R O W A N Y  i )2 l t i  iA tiC  i N F O R l  .A C Y J N Y  W S C H O D N I C H  K R f i Ć ' ?  -

Nr. 8856. Lwów, niedziela 12 maju 1929L Rok XX.

Nakładem Spółki Wydawniczej GRODKI i Spółka. Redaktor naczelny: JERZY KONARSKI.

5m $ ny t i w  Inż P t ó f e  i im
a najada w dziedzinie dostaw Mcwycń.
Rozprawa o krwawe zaj&c-a w Ba lataczach. 
Wielkie święto narodowe w Rumunii. - Klę
ska ł̂odu na ^lieńszczyżnie. - Potworny 
morderca rOdzićóW przyznał się do strasz!-- 
wej zbrodni. - Kandydat adw. pęd zarzutem 
oszustwa. - Napad !>andyc£c w Hołosku W,
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W  lf-88 r. marłta D U NLO P cieszyła 
się u;nan:em. Dziś m iljony tych opon 

są rozproszone po całym świecie.
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Znawcy w ybierają D U N .O P  za ich , 
w ielką wytrzymałość i za zapewnienie 

b zpieczeństwa podczao jazdy. I
Cpona ta isini-ejeod chwili 
powstania pneumatyków 
Doświadczenie-to gwarancja

gatunku

D U N L O P

Czv twoi wóz jest 
również zuop&trzony 

woponvBtiNLOP
' i

, o? wr swttrHniHrafE
DUNLOP — wyróżniany z pośród 

inn 'ch opon.
DUKLOP — na wozie k a ż d e g o  

znawcy. _ _ _ _
d u n i g p
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O W Y  OŁBgZYMY
Wszędzie i zawsze DUNLOP I Zdu
m iewające przez swoją odporność, 
nawei podczas użycia, w  najgorszych 

warunkach.
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O szkolę samorz^c lu.
w B R E W  K O N STYTU C JI. —  CZYJA  W IN A ?  —  GDY C E N T R A L IZ M  U G IN A  SIĘ POD C IĘŻAREM

SW EJ W SZE C H K O M PE TE N C JI. —  N A D E JD Z IE  DZIEŃ...
Lw ów , I I  maja.

Los pracowników samorządo
wych, których położeniu poświęca 
m y Ż3'wą uwagę, w iąże się najści
ślej z losem instytucji W  latach roz 
kwiitu samorządu małopolskiego je 
go pracownicy byli pionierami idei 
autonomicznej; ich w7arsztat tętnił 
ryim em  pracy twórczej iii bogatej w  
owoce. Obecnie dzielą niedolę tego 
warsztatu —  niszczonego i rujnowa 
negc..

Dlaczego w  Polsce —  w brew  teo 
r ji konst- 'u cy jnej —  samorząd za
m iera9 Czy w  im ię centralizmu 
państwowego, któremu srę przeciw  
stawia? Przyznajem y, że nie było u 
nas ani posła, ani ministra, k tóry
by w słowach pełnych ciepłego en
tuzjazmu nie uznawał zalet samo
rządu. A le praktyka idzie odm ien
nym torem. Praktyka zwalcza sa
morząd, tolerując co najw yżej jego 
cienie.

Gdyby spytać kogoś z „odpo
w iedzia lnych", dlaczego tak jest., 
zw aliłby w inę na Sejm, gdyby był 
z  rząduy lub na rząd, gdyby byd 
członkiem Sejmu. Śledząc zaś bez
stronnie m artyrologię imstytucyj 
samorządowych w  Polsce niepodle 
g łr j stw ierdzim y z łatwością, że wi 
na jest najdokładniej podzielona: 
Sejm wpraw'dzie przewdekał i prze 
wieka załatw ienie ustaw samorzą
dowych, ale i/ądy przez swe ro/po 
rządzenia, wydawane bez wszelkie 
go przymusu, doprowadziły samo
rząd do upadku. N ie Sejm  zniósł 
małopolski W ydzia ł Samorządo
wy7; nie Sejm  rozw iązał tysiące rad 
gm innych, nie Sejm  postawił na 
czele sam oiządów pow iatowych — 
starostów7.

Jednak nie chodzi nam w  tej 
chw ili o kwest ję odpowiedzialno
ści, ale o fakt, w yrządzający pan- 
stwu i społeczeństwu nieobliczalne 
szkody. Nasze życie polityczne i 
społeczne cechuje dylctantyzm  i 
brak doświadczenia. Niem a roku, a 
by nie w yszły  na jaw  „pom yłk i", 
które ex pocd w ytyka pi. Deeey, lub 
z niemiłosierną konsekwencją p ię
tnuje życie. N:łe talentów nam 
brak, lecz szkoły, w  której uczono- 
by elementów rządzenia i gospoda 
rowania. Taką szkoła nie jest parła 
ment, od którego już wym aga się 
dojrzałości i wyrobienia, parla 
ment zresztą w  Polsce przcważnlie 
nieczynny i dem oralizujący. Taką 
szkołą jest samorząd, będący-, w7 
przeciw ieństwie do organizacji 
państwowej —  dobrowolnym  zw ią 
zkiem  publicznym.

Najw iększe um ysły filozoficzne 
Zachodu w id zia ły  w  samorządzie 
nie tylko szkołę ,ob\ w7atelską, ale i 
idealny ustrój, ku któremu zdąża 
ludzkość. Ustrój w olny od upoka
rzającego przymusu, najb liższy ży 
ciu, najgłębiej przenikający w  fun 
damenty społeczeństwa. W  Polsce 
samorząd traktuje się, tak, jakby 
był wrogiem  państwa. Zwalczą się 
go dlatego, bo „rozryw a jedność 
państwa", tak jakb }7 centralizm  ad 
m inistracji Lworzył choć najlichszą 
gwarancję całości!

To  też faktycznie rolę samorzą
du objęła administracja. Zastępuje 
go w  rzeczach w ielkich i śm ieszni* 
drobnych, aż do takich nonsensów , 
włącznie, jak policjant pilnujący 
czystości ulic m iejskich. Czyżby na

prawdę aż w łaaza państwowTa m u
siała czuwrać nad stanem sanitar
nym mieszkań i podwórz? Czy 
w ójt nie byłby kompetentniejszy 
do „użerania siię" z km iotkam i o 
konstrukcję... wygódki? Czy pań
stwo nie ma trosk poważniejszych, 
nad zm ienianie wzorów  pieczęci 
m iejskich, często mających za so-

airszawa, 10. maja, (alb.) Agon- 
■pja prasowa londyńl lka rozpisała 
ankietę na temat „W o  jna ozy po
k ó j". W śród odpowiedzi nadesła
nych znaj.diuje saę .również odpo
w iedź mim. spraw7 zaigranr Zaleskie
go. Birzunó dna jalk naslęipuije:

„W szędzie na całymi świecie mó. 
w i s,ię o pokoju* gdyż ludność jest 
wymęczona wojipą. Niem a już dziś 
odosobnionych i wyodrębnionych 
hermetycznie państw7. Państwa nie 
■mogą dziś żyć ty lko  dla siebie, nie 
oglądając się na inne, muszą orne

Warifizawa, 10 maja. (ab) Ukonsty
tuował się w Warszawie gtówny ko
mitet przyjęcia gości z zagranicy, któ
rzy z okazji wystawy poznańskiej przy 
bywają w  ilość} kilkudziesięciu wycie
czek (ponad 30 tys. osób) Protektorat 
nad komitetem przyjął p. Prezydent 
Rzylitej. Prezesem komitetu wybrany 
zosiał p. Bertoni, wiceprezesami pp 
Sieroszewski i Ponikowski.

Warszawa, 10. mala. (st) Mirn. 
spraw wewn. przystąpiło do opraco
wania nowego projektu ustawy farma
ceutycznej. Projekt przewiduje znie
sienie monopolu aptecznego, który o- 
becnie u nas obowią.zuije, a polega na 
tern, że na 10 tys. mieszkańców może

Berlin. 10. maje.. (T e ł. G. P .) 
Biuro W o lffa  donosi z Kowna: Mię 
dizy areszilcwainyimi w  zwią.zkiu :z za 
machem, znajdu je się osoba, której 
udźial w zaimajdbu wedliug zdania 
1 ilc/wskłej agencji t dogra fiezn aj. nie 
podlega żadnej wątpliwości. Ciężko 
rainny syn premjcra Waldemarasa 
znajduje się na najlepszej drodze do 
\Vj zdrowienia.

Kowno, 10. maja. (T d .  G P .) 
W obec pojmania przez straż pogra
niczną Mławską podejrzanego o u- 
dział w7 zamachu na W aldem arasa

bą tradycję w ieiu stuleci?
Państwu, chciw ie biorąc na sie

bie mej nieprawdopodobniejsze cię
żary, oczyw iście nie m a nigdy dość 
środków na ich ponoszenie. Śrubu
je  podatki. A kierując nadmiarem 
agend, wykonuje je kosztownie, do 
rywczo, często źle.

Mimowmli mryśl nasza sięga do

tibac i stairać się o to, by żyć z  in- 
nemi ona stopie przyjaznej. W szyst. 
kie narody świata muszą dziś 
współżyć ze soibą Z doświadczeń .i 
przeżyć wojmy św iatow ej li’ kryzysu 
powojennego musi obecnie kaiżdy po 
iillyk, każdy mąż sitiamu, każdy o- 
byiwaiteł wyciągnąć konsekwencje, 
musi pracować dla pokoju. Istnieje 
już dizłś szereg paktów, kióre zabez. 
■piecza ją pokój, isdirui eją pakty L ig i 
Narodów  i  pakt Kelloga. W  naszych 
własnych rękach spoczywają losy

W arszawa, 10 maja. (ab) P. Pre- 
zydaat Tznlitej udaje się we środę spe
cjalnym pociągiem dc Pozasanta na o- 
twaicie wysdatwy pccaanskiej. Tym sa
mym pociągiem wyjeżdżają dr Pozna
nia n& zaproŁZfe-nie p. Prezydenta am
basadorowie i posłowie państw zagra
nicznych. akredytowani przy rządzie 
poMiim w  Warszawie.

być tylko Kdna apteka. Według no
wego projektu każdy magister farma
cji będzie mógł otrzymać koncesję na 
otwarcie nowej apteki. Projektowana 
inowacja wywołała ogromne porusze
nie w świecio aptekarskim.

S PR A W C Ó W  ZAM ACHU? 
studenta itr.iw Waisilusa, śledztwo 
zwróciło się w lym  kierunku. W asi- 
luis jest rannj7 i baw i w  szpitalu ko
si leńiskim. Jest cm człuiilkiieim parlji 
sodjal-rcwolmeyj nej. Przypuszcza.ją 
tu, iż obecnie policja kowieńska jest 
rzeczywiście na tropie sprawców za
machu.

Kowno, IG. maja. (Ta l. G. P .) 
Należy się spodziewać zmian na kie 
rownioz3Th stainc/w.iisfcaoh w ładz bez 
pi.eezeńsfjwa w  stolicj'. Spodziewają 
się .ustąpienia szefa polic ji kow.ień- 
tfcielj i k ierownika po lic ji tajnej.

okresu, w  którym  małopolski sa
morząd tw orzył swe wiekopomne 
dzieła. Daleki od wyzysku fiskal
nego budował dobre drogi, fundo
wał i utrz3rm yw ał dobre szkoły, a 
regulację rzek podniósł na poziom 
Dgólno-euro.pejski. Była to Galicja 
uboga i wyzyskiwana, ale dźw iga
jąca się dlatego, bo rządząca sobą, 
bo rządzona mądrze.

Centraliści warszawscy samo
rządu małopolskiego me cierpią. 
Zn iszczywszy go, jeszcze przy ka
żdej sposobności pastwią się nad 
jego zwłokam i. T o  w łaśnie czyni 
prasa stołeczna. Duszy „sz-erokich 
horyzontów " i dyletanckich ekspe- 
r37m entów obcy i nienawistny jest 
„centuś", pracujący rzetelnie i sy- 
stcmat37cznie, niechętny „reprezen
tacyjnym  bankietom", a od współ 
pracowników  żądający kw a lifika - 
eyj. W  „zatęchłej atmosferze ga li
cyjskiego podwórka" nie do pom y
ślenia byłyby owe olśniewające ka 
rjery  ti owe karkołomne niełask, 
kiórem i dysponuje stolica.

Upadek samorządu w  Polsce nie 
jest czems przypaakowem . W yn ika  
on z faktu, że m im o oddania pań
stwu najlepszych ludzi nie potrafi 
ła Małopolska w lać w  państwo swe 
go ducha. Samorząd jesi ideą, któ
rej kołyska stała w  Zachodniej Eu 
ropie i dlatego nie przy ją ł się w  kul 
turze W arszawy.

A le  nie zwaln ia to społeczeń
stwa małopolskiego od dalszej wal 
ki, ani od poświęcenia najbaczniej 
szej uw agi zagadnieniom samorzą 
dowym . Bo w ierząc w  ewolucję, 
w ierzyć musimy w  nadejście dnia, 
w którym idea samorządu zatryum 
fu je  w  Polsce nad centralizmem i 
w  którym  uruchomiona zostanie 
szkoła cnót obywatelskich, obecnie 
zabita deskami. Dzień ten będzie 
zarazem ostatnim dniem paszpor
tów, samogonki i ••„ukazów" adm i
nistracyjnych.

ZW ŁOKI ŚP POR. SZAŁASA W R A 
CAJĄ I>0 POLSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. maja, i-ab) Zwłoki śp. 

por. Szalasa, który zginął tragiczną 
śmiercią w czasie lądowania w  Bagda
dzie w lecie ub. r. w  czasie lotu Warsza- 
wa-Bagdad zostały ekshumowane dnia 5. 
maja Zwlokj przewiezione zostały przez 
jSyrję i Palestynę do Bejrutu, następnie 
do Konstancy. Do W arszawy nadejdą 
zwioki około 25. maja.

 O-----
fOW Y KIEROWNIK REFERATU PER
SONALNEGO W  GEN INSP. WOJSK. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. maja. (st) Na miejsce 
putk. Prystora mianowany został kie
rownikiem samodzielnego referatu per
sonalnego w gen inspektoracie sił zbrój 
nych maj, SoRołowski, który dotychczas 
pełnił funkcje szefa biura Kapituły Vjr-
1 u ti M ilitari oraz był trzecim ofjcerem 
do specjalnych zleceń w  gen. inspekto-1 
racie. Maj. Komlnkowskj, który dotąd 
prowadził w zastępstwie ten referat po
zostaje w dalszym ciągu zastępcą szefa 
biura personalnego MSW tjsk.

——-O— —-
KLITB NAR. ZA ZW OŁANIEM  SESJI
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10. maja. (ab) W  dnju 
dzisiejszym obradował Klub Narodowy,

, przvczcm Prezydjum klubu powzięło u 
chwalę wypowiadającą się za zwołaniem 
nadzwyczajnej sesji sejmowej i sena
ckiej. W  tym celu Prezydjum Klubu po 
czyniło odpowiedni kroki, jakie prze
pisuje w tej mierze konstytucja 

— -O——

Jlmsmli spaśli spaprała
iosy pokoju- .

OŚWIiADUZENIlE MEN. ZA  LESKU,EGO W  AINKBEGIE ,,WIOJ'NA
O ZY POKÓJ?"

(Telefonem od naszego korespondenta./

poik(łju‘ .

Przyjęcie p ic i zagranicznych
PRZYBYWAJĄCYCH NA WYSTAWĘ POZNAŃS3 Ą

i eńjiouilir od naszego korespondenta;

Now? ustswa farmaseufyczna
WYWOŁAŁA PORUSZENIE W  ŚWTECTE APTEKARśETM.

i.Telelonem od naszego korespondenta/

Syci Waldemarasa wyzdrowieje.
UJĘCIE JEDNEGO ZE
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Narodowe święto
obchodzone

OLBRZYMIA PIELGRZYM* 5 NA

Bukareszt, 10 maja. (Tel. G. F.) We 
wczorajszej pielgrz', ince do Marasesti. 
wzięli udział członkowie Rady regen
cyjnej,, rządu, korpus dyplomatyczny i 
byli dowódcy w bitwie pod Marasesti, 
delegacja amerykańska® przedstawi
ciele wyższego duchowieństwa i ttum 
ludzfe/Ucze&tni-cy pielgrzymki udali się 
trzema pociągami do Marasesti, gdzie 
utworzył się wspaniały jfjfcJwd na pole 
bitwy. Patrjarcha odprawił w asysten
cji biskupów nabożeństwo, poczem re
gent Buzdugan wygłosił przemówie
nie, przypominając czyny żołnierzy ru 
muńskich pud Marasesti w  lecie 1917, 
kiedy to po ciężkiej zimie i cierpie
niach ud a} o się zwyciężyć Niemców 
Następnie przemawiał prezes FIDAC'u 
Reisdorf, generał Cichocki, minister 
wojny, który zaznaczył, iż bitwa pod 
Marasesti była największą bitwą, jaką 
arnc;a rumuńska ręczyć musiała od 
czasu odzyskania niepodległości, gdyż 
5 dywizji rumuńskich walczyło przez 
13 dni i nocy przeciw 12 dywizjom 
niepaisyj arcielskin,. W  tkwię było 
50.000 łudzi zabitych i rannych i za
ginionych, a w tej liczbie 21.000 Ru
munów.

Na zakończenie obchodu odbył się 
przegląd wojsk.

Bukareszt, 10. maja. (Tel. G P.) 
Dziś rozpoczęły się uroczystości zwią
zane z dziesiątą rocznicą wielkiej Ru- 
mnnji. O świcie 21 wystrzałów armat
nich ogłosiło początek uroczystego 
dnia. Od godz. 7 rano tłumy puclicz- 
ncśoi wypełniły ulice Bukaresztu. 
Zgotowano entuzjastyczną owację or-

PROGRAM ZJAZDU POLAKÓW Z ZA
GRANICY.

Warszawa, 10 maja. (Tel. G. P.) Usta 
lony już został program zjazdu Polaków 
z zagranicy, których obrady rozpoczną 
się 14 lipca w gmachu Senatu. Przez na
stępne 3 dnj odbędą się obrady w Po
znaniu, a w piątym dniu w  Krakowie. 
W  ostatnim dniu zjazdu odbędzie się w 
Równem poświęcenie kamienia węgiel
nego pod pomnik ż.ołnierzy polskich z A- 
meryki, poległych w obronie Ojczyzny.

  o------

POLSCY ATTACHES WOJSKOWI. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 10. maja. (st) W  sprawach 
służbowych bawtj w Warszawie polski 
attache wojskowy w Pradze ppułk. Pigo. 
Mianowany njedawno na stanowisko pol
skiego attache wojskowego w  Jugosławji 
maj. dypl. Mieczysław Starzyński odje
chał do Belgradu.

------ <j-------

FABRYKA FORDA W  WARSZAWIE.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 maja (st) W czoraj 
przybył do Warszawy główny dyrektor 
Zakładów Forda na Europę Carlston, 
który odbył już z tut. przedstawicielami 
firm konferencje w  sprawie zalożenja w 
Polsce wielkiej fabryki automobilowej. 
Przyszłe zakłady Forda miały być zało
żone w Katowieaeh, ale projekt ten 
upadł ; fabryka powstanie w Warszawie. 

— q— —

ADW ENTOW ICZ UBIEGA SIĘ O DYR. 
TE VTRU W  LODZI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. maja. (st) Znakomity 

artysta Karol Adwentowicz, który po 
ciężkiej operacji wrócił do zdrowia o- 
neeme ubiega sję o dyrekcję teatru w 
Lodzi.

było niezwykle
POBOJOWISKO POD MARASESTI.

stBPLITEJ POLSKIEJ, 
szakowi, ra  ktćrego czelr jechał król 
Michał, królowa Marja. ks. regent Mi
kołaj, ks. Helena, patrjarcha Miron i 
regent Bozdngan. Orszak przyby ł do 
katodrv, gdzie zostało odprawione na
bożeństwo. Obecny był również pre-

(Jp.) W  dniu  . -'wczorajszym ob
chodziła Rjurmuiiilja święto dziesię
ciolecia zjednoczenia swych ziem 
hiiatcryczinych. Uroczystość ta p rzy
padała •wfeiśoiiwi-e w grudniu. Lecz 
ze względu na ówczesną sytuację 
'wewnętrzną dzień ten odroczono na 
datę 10. maja, która odgrywa w 
dziejach Ruiimrnji 'niezfwykile pa
m iętną rolę. Na ten dzień bowiem  
przypadają trzy epokowe wypadki 
historyczne. 10. maja r. 186G wdą-  
ipił na ziemię .Tumiuńską książę Ka-

R y m u n j i
uroGZ‘tfśc'e.

ŻYCZENIA P. PREZYDENTA

mjer Mainiu, byli premjeroiwie, rząd in 
conpore, korpus dyplomatyczny i sze-*; 
reg wyższych urzędników. Po nabo
żeństwie odbyła się wielka rewja woj’ 
Aowa. Miasto jest niezwykle ożywio
ne i wspaniale udekorowane.

roi, późniejszy króli Karoli, twórca 
■nowej dynaści- 10. maja 1877 ogło
szono uroczyście deklarację nieza
wisłości Rumunji od Turcji. Wysitą 
pienie u hokiu Rosji w  wojlnae rosyj- 
dfeo- tureckiej, a. wreszcie dinia 10. 
maja 1881 odbyła się uroczysta ko
ronacja Kareta I na fcrola Runiunji.

W  cołu uczczenia święta narodo
wego przymierzonego narodu, odtby- 
*b się w  dn iu  wczorajszym  stera
niem  L ig i polltslko-nuimiuńjslkiej >w ko
ściele arohiikatedrailinyim uroczyste

Warszawa, 10 maja. (Tel. G. P:) 
Prezydent Mościcki przesłał depeszę 
następującą: Wysoka Rada Regencyj
na Rióle&twd Rumuńskiego. Buka
reszt. Z  okazji narodowego święta ru
muńskiego, które w roku tym zbiega 
się z 10 rocznicą szczęśliwego zreali
zowania aspiracji ne/rodu rum. zjedno
czonego w swej w.elaiej ojczyźnie, 
przesyłam najgorętsze życzenia dla 
Jego Kr. Mości króla Michała, rodziny 
krćlerwskiej, Rady Reyenoyjnej i dla 
całego zaprzyjaźnionego i sprzymie
rzonego królestwa rumuńskiego.

ika:n. Diziurzyńsikiego.
W nabożeństwie uczestniczyli obok 

licznie zebranych członków Ligi, re
prezentanci władz z wojewodą, Gołu- 
chowskim, gen. Norwidem-Nengebaue- 
rem, gen. Ropowicze: a i kom. Naiiol- 
skini na czele. Szczególniej bc-znie Dy- 
ła reprezentowana wyższa wojsko
wość i .korpus oficerski. Rząd rumuń
ski reprezentował generalny konsul 
Galiin. Jawili eię także reprezentanci 
innych państw zagranicznych.

W dniu dzisiejszym dla uczczenia 
święta rumuńkkitgo odbędzie się w 
Kasyni i Kole liŁ-artystycznem uro
czyste Zebranie, połączone z bogatym 
programem koncertowym.

PRZYJĘCIE U P. PREZYDENTOWEJ
MOŚCICKIEJ^

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. maja. (st) Jutro o g. 

5 popoł. p. Prezydentowa Mościcka po
dejmować będzi< herbatą grono osób re
prezentujących sfery urzędowe^ dyplo
matyczne i towarzyskje stolicy Rozesła
no kilkaset zaproszeń. Przyjęcie ju trze j
sze u p Prezydentowej na Zamku jest 
pierwsze z serji, które po okresie żałoby 
w rodzinie pp. Mościckich będą się od. 
bywały perjodycznie.

___ j.----
ZW ALCZANIE JAGLICY

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. maja. (st) W  państwo

wej szkole hygjeny w  Warszawie odbę- 
dzje się kurs traehomatologiczny dla le 
karzy celem zainteresowania lekarzy 
akcja zwalczania jaglicy. Uczestnicy kur
su mogą korzystać z bursy państwowe/ 
szkoły hygjeny.

-■ o
POLAK BURMISTRZEM KARWINY.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 10. maja. (st) Burmi

strzem miasta Karwiny na Śląsku cze
skim wybrany został prezes polskiej Ma- 
ćierzy szkolnej, znany i ceniony dzja 
łacz narodowy Wacław Olszak W ybór 
nastąp-'! 28 głosami przeciwko 14 głosom 
czeskim.

■ O
SCENZUROWANA „OPERA ZA TRZY 

GROSZE11.
(Telefonom od naszego korespondenta.)

Warszawa, 10 maja (st) ' W ydział 
bezpieczeństwa komjsarjatu rządu zażą
dał ze względu na moralność publiczną 
dokonania zmian w ! tekście sztuki pt. 
,,Opera za trzy grosze11, wystawianej o- 
becnię«j]w Teatrze Polskim. Cenzura po
wykreślała drażljwe ustępy w sztuce, do
tyczące zagadnień polityczno-społecznych 
a podane w tendencyjnem i jednostron- 
nem oświetleniu. Dziś ukazała się sztu
ka z tekstem ,,zretuszowanym“

>•— O

Ursn*ć Ziodczse zssi mM.
L W Ó W  ORUHiODZI Z C A Ł Ą  SOLENINiOŚGIĄ Ś W IĘ T O  SPR ZYM IE R ZO N E G O  NARODU.

L w ów , 11. m a ja .

nabożeństwa, odprawione przez fes.

K A Ż D Y
mm sie w&mm

k t o  z a k u p i

lo s  E- szej  k l a s y
Po lsk ie j Państw ow ej L o te rji K lasow ej w  najw iększym  

i s łynnym  ze szczęścia K an torze

,,NAD2§ĘJA**,, Lw iW, Sykstuska 1, 6,

Głowna 
wygrana

Ogólna suma w ygran ych  —  przeszło

28 mg!forivW złotych

Co drugi fos md !
Cmgnienie I-ej ki jiiję 23. i 24. b. m.

C eny losów :
1/4 losu —  zł. 10.—  1 2 losu —  zł. 20.—  1/1 los —  zł. 40.—  
Loterja  Państw ow a p rzynos i tys iąc  im łudzi rokroczn ie boga
ctwo i dobrobyt. Zam ów cie jeszcze dziś, a lbow iem  nasz zapas 
losów  jest na w yczerpan iu  Na zam ów ien ia  w ysy ła m y  natych
m iast oryg ina lne losy, w raz z b lankietem  P.K .O . i a reg  p ła tn i 

p rzesy łk ę  np.leżytości.

W tern miejs-u wyciąć i wypełnione pr .esłą:: w li ciel

Karta zam ów ień  Po.
Oy ..NA.OZIEJI1 Lwów. Sykstusku 1. 6.

Niniejs'.em  zamawiam:
 losów całych po Zł 40 —
..................losów połówek po Zł. 20 -
. . . losów ćwiartek po Z(. 10

Naleźytość zł . . . przyślę bla kietem  P. K. O. dołączonym mi przez
firm ę do losów.

Imię i nazwitko . . . .  .........................

Dokładny anres J
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K t t  ®iu e  M z o tife
POrWaFJIŁ SCENY F.OZPAGZY. —  LUDNOŚĆ Ż Y ^ l SIĘ ŁUPAMI Z KARTOFLI. —  W  PEWNEJ WSI CaŁA

LUDNOŚĆ PRZYGUTOWa ŁA SIĘ iłA POWOLNĄ ŚMIERĆ.

(T e le fon em  od naszepo koreęoondentn ).
WatŁzawa, 10 maja. (st) Ze wszyst

kich stron (województwa wileńskiego 
zarzr^iają napływać coraz bardziej 
alarmujące wiadomości o klęsce gło
du, która szerzy się na Wiicńszozt’- 
żcie. Grzędowe  ̂aporty liczbę głodują
cej ludności obliczają na 62 tysięcy 
osób. Klęska jest tak straszna, że 
przechodzi Twemi rozmiar?mi g’ód, 
który panował na Wileńszei,yźnie w 
pierwszych latach po wojnie, kiedy to 
wydatną pomoc przyniosła naszym 
kresom misja amerykańska Hoovera. 
Przyczyną klęski jesl fatalny nieuro
dzaj i apóźMona wiosna, dzięki której 
przednówek ogromnie się przedłuża.

Z Nowej Wilejiki donoszą, że oko
liczna ludność ud dwóch jaż tygodni 
żywi się łupinami z kartofla, które na
bywa w miastecziiacn wzamian za 
.■nwjntarz.

W  Ejszyszkach w szpitalu znajdu
je się 15 chłopców chorych na puchlinie 
głodową. Naibardzb.j daje srię odczu
wać trak paszy dla bydła. W wielu 
miejscowościach żywią bydł-o strzecha
mi z chałup. W pow. święciańskim i 
brasławskim zahieM-o juz do jedzeni i 
nawet łupin z kanołli. Ludność za
czyna sie żywić wrzos urn. We wsi 
Kałkuny przebyła komisja powiato
wa z pomocą dla ludności, jednam ni
gdzie nie mogła się dosrać do wnętrza 
ehałap, bo ludność przygotowała się 
już na śmierć. Mieszkańcy pozamykali 
snę wewnątrz cnaty wraz z dziećmi i 
żonami, położyli się na piecach i ocze
kiwali, kiedy śmierć skróci ich męki 
konania z głodu.

Wamszawa, 10 maja. (Tel. G. P.) 
Odbyło s ię tu na Żarniku posiedzenie 
Komitetu Pomocy Wileńszczyźnie. Jak 
się dowiaduje A. W. rząd wyasygno-

Mimochodem.
O SMUTKAiOH MŁODOŚCI.

Lw ów , 11 maja.
W czoraj po raz pierwszy pozna 

łem Marcelka. H ilary , idąc w ieczo
rem przew ietrzyć się nieco na W y 
soki Zamek, zabrał swą pociechę.
I tam spotkałem ich obu. Junior 
miezbyt odbiegi od seniora. Te sa
me kształty łagodnie zaokrąglone, 
ten sam nos, skręcony na bakier, te 
same oczy, pełne melancholijnego 
humoru. W szystko jakby w  lek- 
kiem p(*mniejszentu. A le  w  zacho
waniu w idać było znaczną różnicę, 
wynikającą z odmiennego wiie\u i 
różnej ilości doświadczeń. H ilary 
patrzył w głab siebie, a otoczenie 
traktował z pewnem roztargnie
niem. Marceiek przeciwnie —  ob
serwował bystro i z zainteresowa
niem. W idać  w  nim było radość 
życia i nieprzygaszony tempera
ment.

—  Cóż Marcelku, iunisz wiosnę?
Odpowiedź była niestety zaprze

czeniem pozorów. Młodzieniec 
skrzyw ił się, splunął i odparł powa 
żnie:

—  Czcigodny panie! Slarsza ge
neracja odnosi się do nas z oczyw i
stym brakiem zrozumienia. Uważa 
nas za romantyków, a w iek nasz 
za najszczęśliwszy. O, jak bardzo 
błądzi!

Pełen zdumienia zawołałem;

wał na akcję doraźną 1^00.500 zł. 
Jednakże akcja Komitety pomocy wo
bec ogromu mar.roazr.ju na Wilcń- 
szozyznie musi otprzec się na najszer

szej akcji społecznej. W tym celu Ko
mitet ogłosił odezwę do społeczeństwa. 
P. Prezydentowa Mościcka wybrana 
została honorową przewodniczącą.

Katastrofa czeskiego samolotu
pasażerskiego.

WSZYSCY JADACY ZGINĘLI POD KASSEL.
Praga, 10 maja. (Tel. G. P.) Na linji w której ponieśli śimeirć pilot, mecha- 

lotniczej Praga —  Rotterdam, ntbsługi- nik i jadący samolotem podróżni. Przy-
wanej przez czeskie Towarzystwo lot- czymą katastrofy miała być bursza, 
nicze, doszło pod Kassel do katastrofy,

ta  ■ l entu z e n  nzm m
ORGANIZACJE KOMUNIST. B. „FRONTK AMPPERÓW“ ?

B-srlin, 10. maja. (Tel. G. P.j DziiA 
odbyła się narada ministrów spraw 
wewn. krajów Rzeszy niemieckiej, któ 
ra, jak donoszą dzienniki berlińskie, 
poświęcona była głównie sprawie roz
ciągnięcia zakazu istmema komuni- 
srycznaj organizacji czerwonych ex-

uczestntków wojny, na caŁ terytorjnn. 
Rzeszy. Prasą berlińska zapowiada, 
że wszystkie kraje, które dotychczas 
jeszcze zakazu tego nie wydały, przy
łączą się do wystąpienia rządu pru
skiego.

armia M W
SZERZY TEROR WŚRÓD OKUPANTÓW ANGIELSKICH.

Londyn, 10 maja. (Tal. G. P.) Sy
tuacja w  Indjach zaostrza się coraz 
bardziej. Ostatnio sędziemu, który bie
rze udział w procesie w związku z za
machem bombowym na parlament 
angielski, doręczono list, grożący za

machem w ciągn 48 goazin, o ue me 
wycofa się z akcji procesowej. List 
podpisany został przez niejakiego Gej- 
raga, który tytułuje się ministrem 
wojny republikańskiej armji indyj
skiej.

s FŁOMIEM mości*
O  w yśw ie tia
jest to ostatn ie a r c y d z i e ł o  
w  które n  w ystępu ją  razem  

na.jp ękn iejsi kochankow ie Y fLM A. BANKY" i R O N ALD  CO LM AN I

kiedy postarzeję się i z r ;edołężnie-» 
ję, w tedy będzie i czas i pensja nnj 
wyższa. Jakiż to ma sens? Gdy pa
trzę na ojca, który ma i czas i do
chody, żal m i się go robi. Ani jeść, 
ani pić, ani tańczyć, ani kochać, a 
całem wspomnieniem jest młodość 
zmarnowana.

H ila ry  słuchał łych w yw odów  u 
ważnie i z w idocznem  współczu
ciem. W  końcu rzekł:

—  M y istotnie marnujemy m ło
dość naszych dzieci. Marceiek m a
rzy o m otoejL lu , ale w iem  że w 
dniu, w  którym  będzie go m ógł ku
pić,. przestanie się nlim interesować 
Spoważnieje i trafnie oceni niebez 
pieczeństwa, w yn ikające z u żyw a
nia tej maszyny. Gdy byłem  m ło
dy. m arzyłem  o śliizgawce, ale w y 
bijano mi to z g łow y kijem  i karcę 
rem. Obecnie marznę w  nogi i  za 
żadne pieniądze nie używałbym  te 
go sportu Umrę, nfc zaznawszy je 
go rozkoszy. Gdy m iałem  lat 20, 
m arzyłem  o podróżach. Dziś przera 
ża mnie jazda pociągiem i łożko th,r 
telowe. Umrę, nie w idząc szerokie
go świata. A le  zato nabito mnie 
grama tyką i matematyką, z której 
n igdy w  życiu nie robitem użytku. 
Źle to urządzono.

—  Jakżeby można lepiej?
—  To bardzo proste. Młodość 

byłaby dobrze płatną emeryturą. 
Potem  z każdym  rokiem przybywa 
łoby pracy i ubywało dochodów. 
Po trzydziestce zaczynałaby s:ę  na
uka szkolna. A  staruszek sparaliżo 
wany, z katarem żołądka i pia
skiem w  nerkach m ógłby juz bez 
przeszkód dzień cały siedzieć w  
biurze, opłacany kwotą, dziś płaco 
ną praktykantom i" )n n ym  począ
tkującym młodzieńcom, a na po
trzeby jego aż nadto wystarcza ją
cą. To byłoby sprawiedliwe.

Podchwyciłem  spojrzenie, rzu 
cone Hilarem u przez Marcelka. W j  
razało tkliwość i głęboką, w ew nę
trzną harmonję. Syn rozumiał : o- 
ceniał ojca.

Całkowitego zniesienia zakazu
w y w o z n  ż u t a

DOMAGAJĄ S)IĘ ROLNICY POLSCY.
V7 iiflazawa, 10 maja. (Tel. G. P.) 

Odbyło się tu posiedzenie Komisji 
Międzyministerialnej do spraw pań
stw orwej rezerwy zbożowej, na którem 
m. i w wykonaniu uchwał Rady Min. 
zdecydowano, że pozwolenia na bez
cłowy wywóz żyta będą wydawane 
z terminem ważności do 1. sierpnia br. 
Ł p z  specjalnych ograniczeń co do kon
troli zakupów itp. Decyzja -ta zbiegła 
się z rozporządzeniem o zw-olnienin 
zbożowych transakcji eksportowych od 
podatku obrotowego, cc zdaniem sfer

nienia eksportu żyta.
W fachowych kołach rolniczych 

podkreślają, że ostatnie zarządzenia są 
pewnym przejawem zrozumienia do- 
tycńcizaBowycń błędów polityki zbożo
wej, nie stanowią jettnak środka, mo
gącego -sprowadzić zasadniczą zmianę. 
Środkiem tym byłoby całkowite znie
sienie zakazu wywozu żyta. Nadmiar 
żyta, po zaspokojeniu konsumrji w e 
wnętrznej, do czasu realizacji nowych 
zbiorów' oblicza się na kilkaset tysięcy 
ton.

—  Czyżbyś był" nieszczęśliwy?
—  Nie, tylko przygnieciony je 

stem smutkami młodości. Boy w  
pochwale wieku starszego cieszył 
się, że go opuściły niepokoje I  żą
dze. Sądzę, że nie m iał się z czego 
cieszyć. Każdy w iek ma swoje tro
ski. W aszym  kłopotem jest, że m a
cie czas i pieniądze, a nie macie z 
tern co robić. Naszą tragedją jest 
nadmiar zajęć Drzv braku czasu i 
środków.

—  Czyżby!

—  Tak jest. K iedyż m am  bawić 
się szaleć', jak nie teraz? K iedyż 
umiałbym lepiej wyrzucać pienią
dze? A  oto każą mi chodzić do szko 
ly  ; tracić lata najpiękniejsze, lata 
niepowrotne na uczenie się rzeczy, 
godnych zapomnienia. A  ojciec da
je m i 10 złotych miesięcznie na dro 
bne w ydatk i- Gdy zaś skończę szko 
iy, gdy m i jeszcze tylko trochę po
zostanie młodości, znów marnować 
się będę na licho płatnych posa
dach, czekając awansu. I wreszcie

KRÓL JERZY OBJĄŁ URZĘDOWANIE  
Londyn, 10. maja. (Teł. G. P.) fet 

raz pierwszy od 4. grudnia z. r. król Je 
rzy osobiście przewodniczył Radzie przj 
bocznej, poczem podpisał dekret rozwją, 
żujący parlament.

J— —O -
TURCY TRZECIW  RELIGJI CHRZE

ŚCIJAŃSKIEJ.
Paryż, 10. maja. (Tel. G. P.) Dzienni

ki donoszą z Konstantynopola, że cztoi?* 
kowje prasy tureckiej utworzyli stowa
rzyszenie, zmierzające do wzbronienia 
misjonarzom chrześcijańskim ich dzia
łalności, a nawet pobytu w kraju.

WOJNA DOMOWA W  CHINACH.
Ka.iton, 10. maja. (Tel. G. P.) 9. bm 

w pobliżu fortu Makao wojska kantoń 
skie rozpoczęły niespodziewanie ogień 
z karabinów maszynowych i  samolotów 
bombardując marynarkę chińska podej- 
rzywaną o popieranie wojsk prowincji 
Kwank Fj. W alka spowodowała liczne 

ofiary.

W lfcLKf POŻAR W  BERLINIE  
Berlin, 10. maja. (Tel. G. P.) Wczora; 

w nocy wybuchł olbrzymi pożar w za 
kładach budowy transformatorów „A. E 
G.“  w  Obeschoneweide W ielk ie ilości 
nagromadzonych olejów  j  smarów spo 
wodowały błyskawicznie rozszerzenia s'o 
płomieni. Pomimo natychmiastowej po
mocy gmach został doszczętnie stra
wiony
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ie n m y jn y  p s r a s  m ,P a w ło w ta  i M
o k iM j ó  w tiśsdziffie dostaw kolfeiowych.

Rozprawa nitrwa przeszło miesiąc, przy udziale ponad 100 świadków.
Czterej urzędnicy lwowskiej Dyr. kolejowej i 4 kupcy dostawcy na ławie oskarżonych* —  
Najgorsze szmaty za droższe pieniądze. —  Grube nadużycia na szkodę skarbu Pcńitw a  

przy dostawach, —  Forytowano droższych, dostawców i dzielono się z mmz zyskami.
Lw ów , 11. maiia. 

( — )  Pirzefd trylbu.natom przyisiięg- 
tydh .roizłpoczęlla sic wczoraj rozpra. 
wa przeciw  inż. Paw łow iczow i i to.

w arzjdzom , osfcanżanjm o zbrodnie 
nadużyte ia wiiadlzy unzęaoiw-eji, wzglę 
dnie o wisipółwiinę w tej zbrodni.

Oskarżeni.
Przed sądem stanęli: 1) W ła d y 

sław Paw łow icz, nr. w rakiu 1875 w 
Lucynie ('ziemia witebisika) b. na- 
czelmiilk wydziałn w  lwowskiej Dyn 
Mbtkii P. 2) Czesław Skurdo, nr. 1884 
w  Dymalburgai (Ł o tw a ), 3) An/tomi 
KoinasińSki ur. w  r. 1886 w Jarosła*- 
wiiu dbaj urzędnicy lw ow sk iej Dyir. 
K Pij, 4) Salem Leiiter, ur. w  r. 1872 
w  Nara jaw ie, kruipiec i 'właściciel 
realności, 5) Jain łsoihusz ut i881 w  
Bumcc, urzędulik TOlIefJS^yi, 6) Salo
mon Hammer, inr. w  ł .  1862 kupiec 
i wlłaścrciel reallności, 7) LmU 
Sehmierer, ur. w  r, 1879 w Zinairażu,

kupiec i w łaściciel realności i 8) Ber 
nard Zieniami, ruir. w  r. 1880 w Bu- 
isSkiu, feinpiec i właściciel reallności.

Obszerny, 'bo dbejmuijący otk-mło 
90 stronic bitego ipisma malstzyinowe- 
igo akt ols kurzeń, a zarzuca oskarżo
nym m zędraikom kole jow ym  nad
użycie wlłaldzy urzędowej, a reszcie 
obw in ionych współudział w  tej 
zhrtodni.

Caity akt oskarżenia, który otbra- 
ca się [trawie 'wyłącznie w  rarmach 
cyfr ii rachunków, streszcza sięw na 
stypującyidh pu-ijiklaoh:

Zbyt drogie szmaty.
1) Paw łów  iioz ii Kionasiiisiki, p ie rw 

szy jako naczdliuitk wydziału  zaso- 
ibciw łwowslk. D. P. K . P.., druigi jako 
referent tego wydziału nadużyli po 
w ierzonej sob’e w ładzy przez to. że 
w ciągu dr.;giej połowy 1925 r. i w 
slyiczniiu 1926 r. odda® Chamie Lich 
terow i (pod Idórego firm ą występo
w a ł oskarżony Lei ter) dostaw ’ 
szmat po cenie wyższej od ofero
wanych przez innych dotsllaiwoów i 
że iprzyjęli od niego następnie szma
ty  najgorszej jakości.

2) W  styczniu 1926 t . w ym ien ie
ni urzędnicy rozpiisiując prizetarg do 
■stawy malerjaiłów potrzebnych D. 
(P. K. P. pom inęli rozm yślnie w 'w e  
zwamiiu ofertowem  szmaty do czy
szczenia parowozów, a to celem od 
darni i dostawy Ch. L ichterow i po ee

na,eh przez dostawcę narzuconych,
3) W  październiku 1926 pow ie - 

rzytlii dostawę odpadikow bawełnia
nych firm ie M. Leiter z poiainię. 
cilem tańszej oferty firm y  G. Noto 
wieź i L. a  co do firm y
M. Leiter (syn cdk. Le.itera) nie za 
stosowali żadnych rygorów  z powo
du w ad liw ej dostawy.

4) W  (litetopaidzie 1926 znowu po
w ierzy li dosltaiwę M. Leiterow i z p o 
minięciem fiilrmy „Removo“  i tańszej 
oferty „Techmometat Także w  m e  
reigu iinnyidh iwyipadlków, klhóre akt' 
oskarżenia cyttiuije, m ie li Paw łow icz 
i Skurdo fotrytiować Leiiteira jako do
stawcę, z czego obie strony’ m iały 
ciągnąć korzyści ze szkodą dla s to r 
ifcu ipańiśt T o  saimo dotyczy oskarżo
nych Skurdy i  Konasiń-skiego, któ

rzy  dwukrotnie m ie li przy jąć od 
Chuny Lich/tera na jedno i to sa
m o zamówienie dostawę szmat do 
czyszczenia parowozów  dila użytku 
kolejowego zbędnych.

5) Salem Leitsi porozumiewał się 
z  wymienionym] co do udziału w zy
sku i korzyściach.

6) Pawłowicz w grudniu 1925 od
dał Leiterowi dostawę pokładów somo
wy cli po cenach wyższych od ustalo
nych przez Ministerstwo komunikacji 
z  pan nięciem łańzzbj oferty firmy inż. 
Parylaka i tow

7) Identycznie postąpił Pawłowicz, 
oddając dostawię pokładów sosnowych 
Salon*.en owi hat-merowi.

8) W ostatnim kwartale 1926 i w 
pierwszym 1927 przy rozdzielaniu do
staw miał on rozmyślnie przewlekać 
za lał.zatnie spraw związanych z du- 
«taiw&imi, Pi^edistotwiając Mmisteistwu 
ikomnniicaOji 'Stan rzeczy nieE, manie 
iz .'zc(:iz’lwisto«cią. Chcizifa znowu o do 
siawę dla osk. Hammera,

9) W ostatnim kwartale 1926 oddał 
dostawę 8000 progów dębowych S. 
Hammerowi i M. Muhrowi w drodze o- 
sojbntJgo1 pipreta-rgu po cenach wyższych 
aniżali warunud zatwierdzone przez 
Ministerstwo przewidywały.

10) W  ostatnim kwartale 1927 za
taił rozmyślnie wobec prezesa Dyrek
cji i Mjnistarstwa, że Hamn er i Selimie 
rer zalegają z dostawami i nie zasto
sował do nich rygorów, a przyjął nato
miast od nich dostawę podkładów na 
poczet umów przyszłych.

11) W  październiku 1927 zwolnił 
bezprawnie Sc] miereraj od dostaw stoOO 
podkładów dębowych, względnie nie 
zastosował do ldajEju rygorów celem 
zmmtfzemia go do wykonania zobowią
zania.

12) Pawłowńcz i Bohusz mieli się 
dopuścić świadomie tych samych nad
użyć odnośnie do innych dostaw, któ
re także osk. Sehmierer i Hammer 
mieli uskutecznić.

Porozumienie z dostawcami co do 
udziału w zyskach.

13) Sktiido wydal Frihmiereo owi 
kaucję 2000 zł., która przypaść miała 
skarbowi państwa wskutek niedotrzy
mania przez niego umowy.

1-4) Hammer i Sehmierer mieli 
wspoliaziadać i p&ruznmiewac się z o- 
skarżornym’ urzędnikami co do umzialu 
w zyskach i kurłyściach z tych źródeł 
p"ynącydh.

15) Pawłowicz, Skurdo i Bohusz w 
wspólnem porozumieniu mieli przy za 
kupnie materjałów tartych rozmyślnie 
pomijać olerty na materiał pierwszej 
jakości i pa cenaialh tańezyct, a m. in. 
także ofertę Akać-naji Umi jętuości w

I U H

Przestroga dla zwolenników
..protokołów honorowych”.

SĄD NAD PROTOKOŁEM JEDNOSTR 
PRASOWYM ZE „SPOŁECZEŃSTWA

Lwów, 11. maja.
(— ) Było to tak: Dzierżawica dóbr 

W Boibulińcach Stefan GrOiimicki u- 
ważał, że powinien wyzwać na poje
dynek adwokata Kranunera w Bncza- 
czn. W tym celu w kancelarii p. Kra- 
minera zjawili się w chara.ktei ze se
kundantów p. Gromnickiego studenci 
medycyny wszuctinicy lwowskiej An
drzej Zahradnik i Stanisław Ko miski. 
Nie wifcimy, jak zostali przyjęci, dość, 
że w  „Słowie Polskianą*) z 20. sierpnia 
ub. roku pojawił się „protokół jedno
stronny", podpisany przez pp. Zabra- 
dnika i Kotuilskiego wprost wyklucza

ONNYM. —  h DWG KATA BUCZACKI 
ŁUDZI HONOROWYCH". —  SĄDO WE 

STĄPIENIA.
jący dra Kra.minera ze „społeczności 
ładzi honiorotrych".

Dr. K. wniósł przeciwko obu wy
mienionym skargę o obrazę czci popeł
nioną w druku. Sprawę rozpatrywał 
wczoraj senat prasowy pod przewod
nictwem sso. Mayera przy współudzia
le prezesa sądu sso. Hawda i sso. Ma
lickiego.

Ponieważ Kotuloki bronił się, że 
podpis na protokole jednostronnym 
wydrukowany w dzienniku umieszczo
no bez jego 'wiedzy, został uwolniony, 
zaś Zahradnika skazano na 3 tygo
dnie aresztu z zamianą ma grzywnę

EGO WYKLUCZONO W  ANONSIE 
SKUTKI NIEOPATRZNEGO WY-

21C zł. Kara została umorzona amne
stią.

W motywacji wyroku podniesiono, 
że wprawdzie obwiniony był w  pra
wie do ogłoszenia protokołu jedno
stronnego, jednakowoż wykroczył po
za ramy przepisów przewidzianych w 
kodeksie honorowym, używając zwro
tu, że dr. Kraminei przez niereagowa- 
nie „sam się wykluczył ze społeczno
ści ludzi honorowycn".

Oskarżyciela zastępował adwokat 
dr. Zamara, bronił aidiwokat dr. B-ro--- 
berg.

 o------

K-rakoiwde, a natomiast uwzględnili o- 
feiriy wyższą i niekorzystne dla skar
bu p-ańslwa firm Leitera, Braci Zi- 
man-d i Hammera.

Fooobiiych wypadków aki oskarże
nia wylicza około 40. W krótkich sło
wach streszczają się one w tern, że 
oskarżeni urzędmLy kolejowi z łatwo 
zrozumiałych przyczyn forytowald 
przy dosruwach współoibw'nianych. 
Jak się sprawa miała —  dorwiemy się 
niezawodnie z toku postępowania do
wodowego-, które w  dniiu dzisiejszym 
zostanie otwarrte.

Jako pierwszy zostanie przesłucha
ny inż. Pawłowicz. Dla jago zeznań 
przewodniczący zaae, e w cwał 3 tini, 
tj. sobotę, poniedziałek i wtorek. We 
środę przystąpi się do przesłuchania 
Skurdy.

Lu rozprawy powołane zw jr 100 
świadków. Potrwa ona conajmniej 
miesiąc.

Ogółe-m biorąc, szikoda wiinikła 
z występnych dzia-fań oskanżonych 
jest bardzo wielka. Znawca obliczył ją 
-,a około 400.000 złotych z tem, że 
może być -wyższa.

Skład Trybunału,
Trybunał stanowią: sso. Z”órski

(przew.), sso. Dwwzak i sso. B&ada- 
szewski (wotamoi) i sso. Peter (zastęp
ca wo-tanita).

Jako sędziowie przysięgli zostali 
wylosowani W!. Aczkiewioz, Fr. Gwe- 
nairski, Fi. Błum, Wojciech Fzied, 
Wl. Hoffman, Izrael Laohs, inż. Maks. 
Mrnd, dr. Ignacy Filip, Roman Szpot- 
Dunin, inż. Ludwiu Turoni, Hersz 
ketzgei i N. Rudnicki. Zucięr-- : j4-
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z cl Zanórsti i Stanisław Seferufrcz
Oskarża: ■piok. dr. Laniewski — 

Bronią adwokaci dircmrie: Grek, pas- 
chalski (Warszawa), pu3. Pieiacki, 
Asi, Broutberg, Glas^kiewicz, HecLt 
i Insi er.

Jako rzeczoznawcy występują: <kn.- 
spektor min. ko-munikacji Wójcik i na
czelnik wydziału zakupów w  stani
sławowskiej dyr. kolei inż Kalz. Skarb 
państwa reiprazenitują: naczelnik wy 
działu zasobów l-wowiśkiei D. K. P. K. 
Weich i radca -prokuratorii generalnej 
dr. Jaw orski.

SAMOLOT IDZIKOWSKIEGO 
I KUBALI.

Paryż, 10. maja. (Tl. G. P.) D-o 
Villa3onblay nadszedł samolot, na któ 
rym lotnicy polscy Kubala i Idzikow
ski dokonać mają lora przesz Atlantyk, 
z Paryża do Nowego Jorku. Po dopro
wadzeniu aparatu do stanu gotowości, 
samolot odleciał do I-stres, gdzie od
była się ipróba silnika oraz startu i lą
dowania. samolot powróci wkrótce do 
Yillanconblay, a następnie do Le Bonr- 
Ret, skąd nastąpi odlrt do Ameryki.

ROZGRYWKI 0 PUHAP DAVISA.
Warszawa, 11. maja. (Tel. G. P.) 

Na rozpoczęte dziś zawody tenmiisowe 
w logiywkaoh o puhar Davisa miedzy 
Auglją a Polską przybył m. i. p.remjor 
Świtalski, min. Zalośki, m.:n. Matu
szewski etc. W pierwszej rozgrywce 
między Austinem (Ynglija) i Tarnow
skim zwylaiętżył Austin 6:1, 6^1, G: 1 j 
w następnej parze Hughes (Anglja) 
pobił Maksa Stala-rowa 7.5, 6.1, 6:2.

Naglił zgon.
Lwów, 11. maja.

(— ) Wczoraj wieczorem w jednej 
z pierwszorzędnych restauracji lwów 
s-kich zmarł naglą śmiercią baron 
Popper, znany w  świ-ocie towarzyskim 
Lwowa, jako posiadacz znaczne, nie
gdyś fortuny.

Zamach sam obój czy.
Lwów, 10. maja.

(— ) Na ulicy Piastów 11 a zdarzy! się 
wczoraj tragiczny wypadek. Oto 55-let- 
nia Zofja  Uszczerko zniechęcona do ży
cia w zamiarze samobójczym skoczyła 
z 1. piętra i doznała złamania lewej nogi. 
Desperatkę odwiozło Pogotow ie ratunko
we do szpitala.

 o------

Postradał rękę pod  
kolami wagonu.

Lwów, 10. maja.

(— ) Pod koła przesuwanego wagonu 
na dworcu towarowym kolo szóstego sta- 
widta dostał się wczoraj Jan Szarzyniec- 
robotnik ljczący 40 lat. Nieszczęśliwego, 
któremu koła wagonu odcięły prawą rę
kę odwiozło Pogotowie do szpitala po
wszechnego.

22FZ
zbrodni oszustwa.

SENSACYJNA ROZPRAWA PRZED PRZEMYSKIM TRYBUNAŁEM KARNYM. —  OSIĄ ROZPRAWY BYŁ W Ł A 
SNORĘCZNIE PRZEZ OSKARŻONEGO NAPISANY DOKUMENT. -NIEZWYK ŁE PRZEMÓWIENIE PROKURATORA.

Prz©mvśl, w maju.
Przed przemyskim trybunałem kar 

nym toczyła się rozprawa, która ze 
względu na swoje wyjątkowe tło i o 
saby w niej występujące, przybrała 
charrlkier niecodziennej sensanji.

Oskarżonym był bowiem kandydat 
adw. dr. M. W., który wedle aktu oskar 
żenią stał się winnym ebioJni biazu-

(Od naszego korespondenta). 

sWał, popełnionej przflz złożenie w  sa
dz, e fałszywych z»znań w Loku docho
dzeń przeciw -ad‘w. dr. A. S., sze-fowi 
podsądnego, wytoczonych na skutek 
doniesień, przyczem świadkiem koron
nym był właśnie dr. W.

Ponadto odpowiadał dr. W. za n- 
SŁ-kcfeenie ciała, którego się dopuścił 
na wspomnianym dr S.

M i tóGinieika ilo $g?wj@tów
z protestem przeciw zajściom w Leningradzie

R O Z Ż A L E N I N A  N IE LO JA LN E G O  SO JUSZNIKA.
-Beirliin, 10. m a ja , -(Tell. G P .) 

„V'Ci-|-(. Zng.“  ‘ -zapowiada, że rząld 
Rżeś-zy za pośrednictwem amibas-a- 
-d-nra Diiirxena agliasi v M-cdkwie 
.proitesi z p-owcldu wrogich m am ie, 
rlta-cji (ziorgarJizewainych na znak 
syiniipaitji z berlmiski.mi rebeljan-la- 
mi kciiiiMii-stycznymi), które odiby- 
-ly sd-ę 8. hrn. przed, gnnaicihc-m n-i-em. 
-kminu-la lu gon. w Leningradzie. — 
Knok poir-rzcdzony 'zw ia ł zaiżale- 
-lGem u szefa polic ji leninigradUkiaj.

W  pochodzie uilictznyim obok gima- 
chiu ikomismla tu bralli udział rów n iw  
żofailetnze umundurowani i m aryna
rze »o>vjeccj, a nawet policja lenin- 
grauzka, której c-nkies-lra prizygry., 
wała do marsz-u. W  poch-odzi-e nie- 
islono tirainisip-aireuty z obelgami p-rze 
ciiwiko -hebli ńislkicimiu prezydentow i 
pd-iiciji. Wisizysćlko wi-lka'zy>vvał-o na 
lo., że w ladze ,sowjcclkie postarały 
się,, aby manifestacji nae przeszko? 
dizono.

P. Litashak osołrśsla ubo'ewa
I RĘCZY Z A  BJEESPIECZENSYWO TE ATRU POLSKIEGO NA ŚLĄSKU NTEM.

Bytom, 10. maja. (Tell. G. P.) Użiś 
złożył konsulowi Rzplitej w Bytomiu 
Malhontme wizytę nadlp-rezydent re '̂ 
geneji opolskiej dr. L-nkas-chek, skła
dając prmowr ie wyrazy bii ole- w«u ia 
z poiwodu zajść w Gpcil-u i -pstwierdiza-
ją-c usunięcie 
dników policji

trzech wyższych u-rzę- 
i oddanie pud aąd 15

osobników. Dr. Lulkascbetk oświadczył/] 
że gwaranta je w przeszłości za be z
pieczeństwo przedstaw leń polskich na 
Śląsku c-polskim i obecnie basla spra
wę przyznania subwencji na cele tea
tralne pois-kie. Następnie nadmienił, 
że'spra-wa odszkodowania została pod
niesiona na drodze dyplomatycznej.

Mm n m  za iii i®
DO 16. PM. N A T Ę Ż Y  ZGŁOSIĆ PO S IA D A N E  Z A P A S Y .

Lwów, 11. maja.
D kulek resikrupui eiuyiaiti W o- 

jiewódzkiogo, Maigistirat przeprowa
dza we Lwoiwi-e 4-tą rejeslirację za
pasów mąki. pszennej wed-iiu-g ata-n-u 
z dniia 16. m a  j-a b r . i w zy lw a  wisbyisII- 
k ich  właścicieli m iejscowych m łv- 
-nów, ouaiz kupców hurte-wnych i de 
tajliciznych mąlki, ażeby na jdale j do 
Wtorku, 14 hm. gedz. 15.ta zgłosili 
się w  W - fy m  W ydzia le  Magisiratu 
(referat apr-owiizacy jiny, ratusz, I. p. 
d rzw i ur.ypl) celom p o d ję c ia  foriniu 
lamzy agJ:ois'Zicń, a  :nas-lępnie p o  .jrćih

jścijś klnowv Dcśr,iqza
KTÓRY REEMIGRANTOWI UKRADŁ DOLARY.

Lwów, 11. maja.
(— ) Pasażerowie pociągu osobowe

go, który wczoraj o godz. 23.45 wyru
szył ze Lwowa w kierunku do Warsza 
wy, byli świadkami serny pościgu za 
zło-Jzienem jak gdyby wyjętej z 
cyjnego filmu.

zawierający 500 c!ol. Poszkodowany 
w samą porę zauważył kradzież i rzu
cił się w pegeń za złodziejem, któregb , 
dopadł i w czasie szamotania się obaj 
wypadli z pociągu na tor, nie odnosząc, 

sensa- | uszkodzeń in ri pasażerowie za pomo
cą hamulca zatrzymali pociąg, aie zlo-

Oto w czasie jazdy w pobliżu przy- dziej w ciemnościach 
stankn Zawadćw nieznany osobnik j lasów 
aki adł eram-rautowi Znłyczowż portfel   u-

zdołal zbiec do

w^jpółnieniiii wekffiug sitainn z dnia 
15. maij-a Lr. zilioiżyil) je  w  dwóc-b e- 
ig-z-eimiplairzaieh z pnwmofem w  tern sa 
mom 'ł)i-urze w  łiuiu 16. bur. Naiieiży 
wylsizifizcig-ólin-itó zaip-asy wlslzylstkiob 
-galuinlkiów ip-cisii-a-danej na śCdadlziic 
mąki pisizempiej (m-i-e wyiączająic n.-.ą- 
ki (galjiubkioiwo leipiSKej aniżeC-i 65%) 
-lalklkciłwóelk clbu-wi-ązikoiwi ujawnia- 
nia ipicudlletgańą zapasy w  mlłynaich 
nie mmiejBze reiiż 50 q, w  składach 
haitiL-awnyrh 25 q, a w  d-elajiliczmycih 
2 q, Jo je-dnek jest Ibardizo pażąda-nc, 
atl)jr zgłoszono dobrowolnie, wszyst
k ie  posiadane zapasy, gdyż i-o o- 
cihrcin-i przedsiębiorców od ewentua.l 
nyc-h n-iesliusiz:ny-ch podejrzeń w cza
sie kontroli

W  inni zaniechania zgłoszenia za 
-pasów zosil-a-ną pociągnięci do odpo
wiedzialności i ukarani aresztem d-o 
S miesięcy i grzywną do 10.000 zl. 
oraz narażają się na ko-nfiska.l.ę 
mąki.

POPIERAJCIE TOWARZYSTW ' 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPl 
KÓJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, AID 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ?

Osią sprawy stał się dokument, na
pisany własnoręczni-e przez osk. dr. W,, 
do którego autorstwa w toku śledztwa 
karno - sądowego się nie przyznał, za
przeczając stanowcze jego autentycz
ności. Na roz-pr.awie jednak, której się 
przysłuchiwali liczni adwokaci i sę
dziowie, po z-ez-n-an-iach poszkodowane 
go adwok-ała, przyz-n-ał oskarżony praw 
-dziwośc inkryminowanego dokumen- 
tn.

Zaznaczyć należy, że poszkodowa
ny, który nie dał się zastąpić, na. za
pytanie trybunału, czy się przyłącza 
do postępowania karnego w kierunku 
-obu zbrodni, odpowie dział przecząco, 
stwierdzając, ż-e osk-arżony jest osobą 
niewinną i słabą, która była tylko na
rzędziem bezwulnem w rę-ku istotnego 
winowajcy, za-żywającego dotąd wol
ności i bezkarności.

Oświadczenie powyższe wywarło 
głębokie wrażenie, przesądzając nieja
ko wynik rozprawy, którą kierował wi 
ceprezes sądu okr. p. Baldini, wotowaii 
s. s. o Terlikowski i Landy. Bronili 
adw. dr. Frim i dr. L. GrossIelJ.

Niezwykły res-onans wywołała mo
wa oskarżyciela publicznego obecnego 
naczelnika prokuratorii przy tut. są
dzie okręgowym o. d T . Prochaski .Je
dyna ta w swoim rodzaju i wyjątkowa 
rozpraw a, niepamięłn-a w mu-rach tut. 
s-ądu, dała dr. Prochasce asumpt do o- 
ryginalnago ujęcia tej afery, będącej 
wykwitem osobistych stosunków miej
scowych. Wykazawszy szeregiem nie- 
zipiiych dowodow zaistnienie fak-tu fał
szywych zeznań w kierunku obiektyw
nym, -omówił dr. P. następnie kwestję 
subiektywności tj. świadomości działa
nia obwinionego, przyczem powołał się 
na żbżnania poszkodowanego adwoka
ta, jako wysoce charakterystyczne dla 
oceny środowiska, z którego sprawa ta 
wyrosła i dojrzała, aiby się odbić tak 
głośnem echem w marach sądowych. 
Zdaniem prokuratora, który dosłownie 
powtórzył słowa poszkodowanego: 
,,zasiadła na ł-awie oskarżonych osoba 
niewinna, o- słałbym charakterze, która 
była tylko narzętLiam w ręku osób 
trzecich, zbrodniarzy, zażywających 
dotąd, welrości". O kogo chodzi, pow
szechnie wiadomo. Podsądny jest jed
nak doktorem praw, który, mając do 
czynien-i-a ze s-ąd-em, winien się odzna
czać wysubteln.ioną -świadomością i głę 
bokim poczuciem -odpowiedzialności za 
swoje czyny. Wprowadzenie w błąd są 
du maże wymiar sprawiedliwości wy
paczyć, sprowadzając go na fałszywe 
toiy, za oo wobec opinji jest odpowie
dzialnym sędzia orzekający, a nie świa 
dek, klóry, przyłapany na gorącym u- 
czynku, zaslan-ia się zawyczaj nie
świadomością i brakiem zrozumienia 
dla doniosłości swego karygodnego po
stępku.

Przemówienie prokuratora, wygło
szone z właściwą mu swadą, ujęte w 
doskonałą formę, wywarło głębokie wra 
żonie.

Diugą i rzeczową obronę oskarżo
nego wygłosił adw. di. Grossteld.

Rozprawa zażończyła się wyro
kiem uwalniającym, przeciw któremu 
prokurator zglosii zażalenie nieważno
ści.
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Napad bandycki w Hołosku w.
N IE Z N A N I N A  R A Z IE  B A N D YC I N A P A D L I N A  DOM D RECH ERÓ W  
JE D N AK  S PŁO SZE N I K R Z Y K IE M  D O M O W N IK Ó W  N IC  N IE  

W S K Ó R A W S Z Y  ZB IE G LI.

Lwów, 11. maja.
( - )  Rodzina Drecherów zamiesz 

kala w  Hołosku W ielk im  za roga
tką Zamarstynowską przeżyła 
wczoraj w  nocy kilka godzin wśród 
okropnego przerażenia, będąc w y 
stawioną na n iezwykle groźne n ie
bezpieczeństwo.

Oto po północy kilku niewyśle- 
dzonych narazie bandytów dokona 
lo napadu bandyckiego na dom 
Drecherów. Zbudzona szmerami 
Drecherown wstała z łóżka i w y 

szła ku oknu, by zobaczyć co się 
dzieje. W  tej chw ili spostrzegła ja 
kichś osobników i zapytała ich cze 
go sobie zyczą. Zam iast odpowiedzi 
bandyci kilkakrotnie strzelili do 
niej, ale na szczęście Drecherowa 
usunęła się od okna, dzięki czemu 
uniknęła niechybnej śmierci. R ó
wnocześnie wspólnik tych ban
dytów  z drugiej strony atakował 
dom.

Odgłosy strzałów zw ab iły na 
m iejsce obchodowego post. Kopcia.

Choroby żołądka
leczy sie przy zastoiouianiu d o m o w e j  kuracji

Oryginalna woda Karlsbadzka
Spytajcie o to Waszego lekarza domowego.

Na składzie ze znakiem och onnym we ws.ystkich składach 
utdd mineralnych, drogeriach i apteka h.

Równocześnie zbiegli się na skutek 
krzyków  napadniętych najbliżsi są 
siedzi. N iestety rabusie nie chcieli 
już dłużej czekać i korzystając z 
ciemności zbiegli. Jak stwierdzono 
następnie na podstawie znalezio
nych łusek bandyci strzelali z kara 
binków systemu francuskiego

P ro c e s  o  k rw aw e  za jśc ia
w Batiatyczach.

T R A G IC Z N Y  P L O N  R O B O TY A G IT A T O R Ó W . — W A L K A  O P R Z E W Ó Z  D R Z E W A  DO T A R T A K U . — 
N A P A D  N A  F U R M A N K I I Z A A T A K O W A N IE  PO LIC JL  —  4 T R U PY . 9 R A N N YC H . —  46 C H ŁO PÓ W  NA

Lw ów , 11. maja.
( — )  Przed trybunałem orzeka- 

jącym  .pod przewodnietiwem s. s. o. 
Terłiilla rozpoczęła siię wczoraj roz
pisana na 8 dni rozprawa przeciw 
ko 46 wieśniakom z Bałjatycz, o- 
skarżonym o zbrodnię gwałtu pu
blicznego, względnie o występek z § 
284 u. k.

Rozprawa ta jest epilogiem  sądo
w ym  znanych nasizym Czytelnikom 
stairć ludności z policją. Z 46 oskar. 
żanych 37 odpowiada z wolnej sto
py. W edle aktu osikarżeniia zarzuty 
czynione obw inionym  opierają się 
■na następującym Me:

Taritaik w Kam ionce St rum iłowej

Ł A W IE  O SKARŻO NYCH .

nallożący do firm y Spałz i Ziimand, 
zakupi! w lesie w  Dziibulkaich^ pciw(.„ 
'ż ió llk ia wslki) więtoszą ilość drzewa 
bulduicowago, którego przewozem  do 
ła.rtalbu trudniła się ludność Ratja- 
tycz. Z końcem uh. roku

p o wstał y mi epoi- ozumi en i a 
m iędzy ludnością hałjaityioką a wla 
śeioiełam i lartalku na tle wysokości 
wynagrodzenia za przewózkę blo. 
kńw. Ponieważ do ugoidy nie do- 
iSZło, właścicielle tarlaku wymaj.mo- 
waili do przewozu (klloców mieszkań 
cćlw Kaimionlki Słnumdiowej i oko
licznych ws i, [którzy ot rżym y1 wali 
'wyinaigrcdzćnie ofiarowane przez za 
rząd lar talku.

Burzliwe zajścia.
Gdy to doszło do wiadomości' lud 

■naści w Ba1jaltydza'ćh, związek za
wodowy robotników, wzgllęidnie je
go oddział w tej wisi, zwalał zebra
nie, na którem uchwalano zaniechać 
wożenia kloców, na wypadek zaś 
wożenia ich prtzez okolicznych mie 
sizkańców

nie dopuścić do tego siłą, 
alby zarząd tartaku zmusić do a - 
(kooptowania pdsltnlatów ludności 
ibatjaitydkiej. Zebranie wyilomiło

specjalny komitet
złożony z M. Ligaszewskiego, M. Omy
ła i Jana Zadry, którzy imieniem 
miejscowego związku zawodowego 
przedłożyli firmie Sipatz i Zimand 
pismo z żądaniem zawarcia umowy 
zbiorowej i natychmiastowej odpowie
dzi. Ponieważ zarząd tartaku nie 
chciał ulec terrorowi,

nastąpiły zajścia, 
podczas których ludność batjaityćka 
gwałtem starała się przeszkodzić „ob
cym" w przewożeniu drzewa do tar
taku. Mimo interwencji policji, tłuim 
nie ustąpił, wołając:

„Jak choczete —  to strylajie!
My sia ne boimo!" i t. <L 

Ponieważ podczas pierwszego zaj
ścia policja miejscowa nie dyspono
wała większą ilością posterunkowych, 
wycofała się.

Analogiczne wypadki powtórzyły 
się jeszcze 5. stycznia, co zmusiło 
władze do przedsięwzięcia pewnych 
środków zaradczych. Na miejscu zja

w ił się starosta żółkiewski
i przed miejscową cerkwią

Stępień

ludność do zaprzestania ekscesów,
które mogą doprowadzić do rozlewu 
krwi. Podobną przestrogę wygłosił 
miejscowy proboszcz grecko - katolicki 
z ambony. Do dnia 10. stycznia trwał 
względny spokój.

Gdy następnego dnia 12 furmanek 
wracało przez Batiatycze towarzyszy
ła im

asysta policyjna,
znacznie wzmocniona. Gidy furmani 
ujechali około 4-50 kroków od miejsco
wego posterunku, tłum ludzi złożony 

z około 800 osób, 
wśród któryoh zauważono mężczyzn 
uzbrojonych w drągi i widły, zagro
dził drogę, tak, że furmanki musiały 
się zatrzymać.

Wezwanie do rozejścia się nie od
niosło skutku.

Starszy przodownik Podborożny
wezwał t polocił posterunkowym oddać

saltu usiss? (?) m  raczy
komunistycznych.

TAJEMNICZE ARESZTOWANIE W  MOSKWIE.
Moskwa, w maju. I wiaili szpiegostwo (?) na rzecz Polski,

Wielką sensację wywołało w kołach przyczem ukrywali się pod plaszczy- 
komuni9tycznych nagle aresztowanie i kiem działaczy wrogich wobec Polski,
kilku działaczy komunistycznych, któ 
rzy dotychczas 'byli głównymi kierow
nik atmi polskiej sdkeji kcimunistydznej.
Nazwiska aresztowanych Polaków trzy 
mane są w ścisłej tajemnicy. Według 
pogłosek, krążących w  kołach zbliżo
nych do „Komiraterna", G. P. U. miało 
rzekomo stwierdzić, że aresztowani ko
muniści polscy w rzeczywistości upra-

a w rzeczywistości mieli być agentami 
polickiego sztabu generalnego.

Aresztowania te wywołały konster
nację w kołach polskiej partji komuni
stycznej. Oczywiście, że informacje po 
wyższe podajemy na odpowiedzialność 
źródła moskiewskiego, jedynie z obo
wiązku dziennikarskiego.

Mitr nie lest przeMoien zM.
W A Ż N E  R O Z PO R ZĄ D Z E N IE  

Lw ów , U maja.
Doszło do wiadomości Min. Spr. 

W ew n , żc niektóre zw iązk i kom u
nalne nakładają podatek od przed 
m iotów  zbytku na robotników z 
tytułu posiadania przez nich rowe 
rów służących im do szybszego do 
stania się do miejsca pracy.

W  powyższym  wypadku nie u- 
leża wątpliwości, żc dla takiego ro
botnika, który codziennie używa

M IN I ST. S PR A W . W E W N . 

roweru w  celu szybszego dostania 
się do m iejsca pracy, rower staje 
się jednym  ze środków w ykonywa 
nia zawodu, jako taki zaś nie m o
że być obciążony podatkiem od 
zbytku.

M inister polecił wojewodom  
zwrócić uwagę zarządom gmin 
m iejskich i w ydzia łów  pow., by po 
datków podobnych nie pobierano. 

 o -

salwę ostrzegawczą 
w powietrze. Po salwie tłum się roz
stąpił i wśród wzmożonych okrzyków: 
„Idźmy naprzód, oni strzelają do nas 
ślepakami, możemy robić co chcemy, 
hurra, nie bójcie się —  oni strzelają 
w górę i ziemię, bo do lndzi strzelać 
nie wolno" —  bocznomi dragami za
czął się przedostawać na tyły furma
nek.

Tymczasem czoło pochodu ruszyło 
naprzód, a tłum wznosząc nadal wro
gie okrzyki pod adresem policji, jak: 
„złodziejel rabusie! hurra!" itp., za
czął okrążać furmanki i policję i zbli
żać się coraz bardziej do konwoju za 
ostatnią furmanką, przyczem policję 

obrzucono kamieniami.
Mimo wezwania tłum występował 

coraz agresywniej. Oddano drugą sal
wę ostrzegawczą, lecz również bez
skutecznie, tłum bowiem zwartą masą 
zbliżał się do asysty na odległość 
około 5 kroków, rzucając dalej ka> 
mienie.

Wówczas przodownik Podborożny 
kazał oddać salwę w tłum. 9-ciu po
sterunkowych ustawionych twarzami 
do tłumu otrzymało komendę: „ładuj, 
oel“ i — jaik ajkt oskarżenia zaznalcza: 
po krótkiej pauzie, by dać jeszcze tłu
mowi sposobność rozejścia się —  ko
mendę —  ,ypall“

Padła salwa w tłnm 
■Na miejscu pozostały 3 trupy i 10-eiu 
aannyclh, z kitóTydh następnie jeszcze! 
jeden zmarł. Po salwie tłum roz 
pierzchł się, unosząc zabitych i ran
nych. Dopiero po tej tragedji policja w 
■spokoju eskortowała furmanki do tar
taku.

J

Oskarżenir
Na lawie oskarżonych zasiedli: Mi

chał Ligasżewski, Wasyl Ligaszewski 
(junjor), Melan.ja Ligaszewska, Anna 
Sybal, Marja Teśluk, Stefan Ligaszew
ski, Wasyl Teśluk, Wasyl Ligaszewski 
(senior), Michał Paczkowski, Wasyl 
Teśluk (senior), Andrzej Łuki-wski, I- 
wan Zadra, Stefan Petruniak, Hryć Li
gaszewski, Wasyl Marcyszyn, Ana
stazja Ligaszewska, Kornyło Teśluk, 
Andrzej Semkow, Paweł Rebec, Mela- 
nja Kuredź, Iwan Kurowedź, Andrzej 
Chawrona, Melanja Baryłka, Hnat Łu- 
kiwski, Andrzej Marcyszyn, Kornyło 
ŁukiwTski, Michał Małyszko, Wasyl 
Duda, Stefan Szwed, Iwan Semkow, 
Anna Łukiwska, Jan Antoniszyn, Piotr 
Bufwynyk, Stefan Marcyszyn, Naścia 
Chmieler, Stefan Pasternak, Ewa Za
dra, Wasyl Kurowedź, Naścia Liga- 
szewSka, Naścia Baryłka, Kość Dańko, 
Likirja, Cycuła, Marek Różycki i Mak
sym Petitowa.

Oskarżeni, których przesłuchanie 
rozpoczęło się wczoraj, wypierają się 
WKzedkiej winy. Dziś dalszy ciąg roz
prawy. Oskarża prok. Poeche, bronią 
adwokaci: Starosolski, Zajać i Stefa
nowicz.

POPIERAJCIE 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZW IE 

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOLI 
ZWIERZĘCEJ!
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Z  sali koncertowej.
Wieczór współczesnej muzyki fran

cuskiej.

Lwów, 11. maja. 
indywidualne poglądy powinny się 

usuwać —  wobec .poczynań, którym 
przyświecają, cele kulturalne lub na
ukowe —- na dalszy plan, dlatego roz
poczynam, mimo wyniku wieczoru 
śiudowego, na punkcie wrażeń i suk
cesów może niezbyt okazałego, niniej
sze sprawozdanie słowami uznania ala 
dra s. Barbaga, którego inicjatywie 
i żmudnej pracy 'zawdzięczamy intere
sujący, oparty na fachowych podsta
wach odczyt, i popisy instruirnenialno- 
wckaine, zapełniające program raczej 
dysertacji z demonstracjami, niż pro
dukcji koncertowej. Jako studjum, od 
którego nie wypada wymagać nad
miaru blasku wrtuozowskiego, ani to
warzyszących mu bardzo intensyw
nych objawów zachwytu uczestni
ków, był to wieczór udatny i, zwfasz- 
cza podczas poruszającej aktualne i 
świat muzykalny zajmujące tematy 
prelekcji, nie pozbawiony pewnych 
walorów. Mniaj miłe wspomnienia po
zostawiła mi część Instrumentalna 
(wykonawcami byli dr. S. Banbag, for
tepian i Adam Schimar, wiolonczela), 
a winy nie ponoszą m sumienni mter- 
preci dzieł, lecz, szczerze powiedziaw
szy, kompozycje, mimo słynnych na
zwisk autorów, nie przemawiające do 
serca słucnacza. Pierwisza z  nich, so
nata Claude Debussy‘ego, odznacza 
się —  jak słusznie zauważył jeden z 
wybitnych znawców —  kilkoma pięk
nymi mementami, co jednak nie wy
starcza do podtrzymania wyższego a 
la longue zadowolenia audytorjum, a 
podczas wykonania drugie.] (sonaty 
Ai tura Honegigera) siedziałem, mimo 
nawet powtórnego jp wysłuchania, 
jak „na tureckiem kazaniu". I gorzej 
taszczę, ho kazania w  obcym języku 
można tylko nie rozumieć, a tu mie
sza się jeszcze z poczuciem straco
nych chwil pewna gorycz, wywołana 
chaotycznem zestawieniem dźwięków 
o rozpaczliwym, wprost samefcój ,zym 
tw I. i II. części) nastroju, i nasuwa 
się przykra refleksja w  form:e pytania, 
w jakim celu nagromadz.il kompozytor 
te sploty a tonalnych zwrotów i doku
czliwych kakofonii? Nie pomoże więc 
w tym wypadku powitćrne wsłuchanie 
się w dość niestrawny ten utwór i w y
padałoby poświęcić mu, w celu anali

zy, niezawodnie o wiele -dłuższe -stu- 
dja. Tylko kweistja, czy się to opłaci 
Tu przypominaią -mi -się słowa Henry
ka Sienkiewicza („Bez -dogmatu"), któ
re muszę zacytować: „Gzy .muzyka,
dla której zrozumienia ‘trzaba -być -pro
fesorem konserwator jum, -od której nie 
mają klucza już nietylko prostaczko
wie, ale nawet ludzie rozwinięci i po
niekąd muzyczni1! wykształcani —  jest 
tem, czem być p-owlnna ?‘T L

I wyłania się istotnie kwestja, z

iakiego żićdła mogą czerp?? obecnie 
swój pokarm duchowy ci „poniekąd 
muzycznie wykształceni". Moderniści 
twiardzą bowiem, żc twórczość współ
czesna jest szituką .przyszłości, dla któ 
rej znajdzie się dopiero zrozumienie 
po latach kitkudzieisięciu, a -zwolenni
cy nowoczesnego kierunku nazywają 
nawet już:"dzieła klasyków „przeżyt
kami". Skoro tracą one rację bytu, a 
na zrozumienie tamtych trzeba cze
kać pół wieku, co więc pozostaje dla

obecnej -chwili i dla współczesnych 
muośnikow sztulki?...

P. dr. Barbag omówił w  swej pre
lekcji wyczetrpująco ewolucję w  twór 
czości muzycznej, chwilę przełomu w 
sztuce kompozytorskiej, oraz objawy 
silnego anuagonizmu, który siłą faktu 
zrodzić się musiał p >d-czais duchowe! 
wiaJlki tych obozów. Nie mógł też -oczy
wiście .pominąć milczeniem prześlado
wań, które .przypadły w  udziale Bee- 
thqvenowi (przećiwnicy mistrza po
częstowali go .przydouikiem ,ywarjat‘T )I 
i .pasżkw lów wymierzonych przeciw 
genialnemu Wagnerowi. Ze tak się 
rzecz miała, mie ulega żadnej -wątpli
wości. Z czego jednak -nie wynika, że 
entuzjastyczne uznanie, jakiem cie
szyli się po śmierć, genju-sze powyżej 
wymienieni, będzie musiało koniecz
nie —  w  formie aureoli świecącej nad 
głową pomazańców —  ukoronować 
tych kompozytorów, których konser
wa ty w na część znawców sztuki obe
cnie ostro krytykuje. Bo .przyszłość do
piero wykaże, czy dzieła epoki współ
czesnej będą później uznawane za u- 
twory rów.nież genja-Lne I tu zacytuję 
słowa mistrza: „Muzyka jest jak mo
rze. Stoimy na jednym brzegu i widzi
my dal, ale drui^ego hrzegu dojrzeć 
niepodobna". Lecz przerwać już wy
pada dyskusję o ewolucji w twórczo
ści kompozytorskiej i wrócić do spra
wozdania z środcweigo wieczoru. Za
znaczę więc jeszcze, że część wokalna 
programu, odniosła tym razem —  są
dząc po sukcesie —  zwycięstwo nad 
imstirumentałneini produkcjami. U- 
kłaidy pieśni (utworów Dabussytego i 
H-oneggera) -są pod względem hanmon;- 
zacji niewątpliwie przystępniejsze dla 
przeciętnie muzykalnych jednostek, 
niż formy dzieł Instrumentalnych tych 
kompozytorów, a do wywołania do
datnich wrażeń przyczyniają się w  
znacznym stopniu urolk żywego słowa 
i charakter niektórych uistppów, jako
by dyskretnie zbliżający się do kanty
leny. Umiejętność wdkalr.a cenionej u 
nas .pieśniarki, p. Zofj' Drexler-Pa- 
sławskiej, odniosła onegdaj sukces po
kaźny i zaskarbiła sobie sporo rzetel
nie zasłużonych oklasków i objawów 
uznania.

Fi. Net hauser.

POPIERAJCIE TO W ARZYSTW O  
O PIEKI NAD ZW IERZĘTAM I! ZAP  
SUj CIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
U l ŻYĆ DOLI ZW IERZĘCEJ!

FEJLETO N  , GAZ. POR.“  i  12. V. 1929.

MAURYCY SOULIE.

D L A C Z E G O ? ...
W  ostatnich latach ubiegłego wieku 

pracowałem w charakterze sprzedawcy u 
M Gaucherot‘a, wiekowego jubilera z u- 
licy do la Paix. Miałem wówczas lat 25 
i nie wymagając wiele od życia, czułem 
się szczęśliwym. Zawód mój podobał mi 
się, a czytając dużo, czyniłem zadość po
smakowi, jaki miatem zawsze do litera
tury. Rzecz nie bez znaczenia dla urzę
dnika przytem: byłem w doskonałych sto 
sunkach z moim pryncypałem.

Owego ranka, gdy przyszedłem do 
magazynu, oznajmiono mi, że M. Gauche- 
rot ićzeka na mnie w swoim gabinecie 
Niespokojny trochę, jakkolw iek n,je m ia
łem nic na sumieniu, udałem się n ie
zwłocznie do niego. M. Gaucherot przy
stąpił swoim zwyczajem  natychmiast do 
rzeczy:

.— Muszę przedewszystkjem zapytać 
cię. kochany Gastonie, czy rozporzą
dzasz zupełnie swym czasem i swą o- 
sobą?

—  Tak jest, panie Gaucherot; za w y
jątkiem godzin, w których jestem na pań
skie usługi

—  Doskonale Idę dalej w  takim ra 
zie; znasz chyba panią Santa Anna, na-

Aała ■uiMtkftz

—  Tę starą damę.dawną kokotę, kuni 
ra ma takie wspaniałe klejnoty?

—  Właśnie. Otóż pani Santa-Anna 
przyszła wczoraj do mnie nad wyraz 
wzburzona. Zg.nął jej bowiem jeden z 
najcenniejszych naszyjników z pereł i 
brylantów i jest przekonaną, że został 
skradziony. Podejrzewa o to swą lek- 
lorkę.

—  Owszem, przypominam sobm tę 
ekscentryczną njeco osobę o typie cygań
skim.

—  Otóż panna Maritza opuściła one- 
gdaj panią Śanta-Anna nagle pod pozo 
rem nieodzownego wyjazdu do Normar. 
dji, gdzie ma podobno mały majątek ro
dzinny. W czoraj zaś pani Santa-Anna 
zauważyła brak naszyjnjka w szkatułce. 
Biorąc pod uwagę pewne osobliwości w 
sposobie życia panny Marjtzy, klientka 
nasza czuje się uprawnioną i.iejako do 
podejrzewania je j o przywłaszczenie so- 
bje klejnotu Nie chciałaby jednak ścigać 
panienki policją ' znała bowiem dobrze 
ongiś ojca jej, słynnego rzeźbiarza; panna 
Maritza ma przytem sporo zalet, nie po
zwalających pani Santa-Anna postąpjć z 
nią brutalnie. Przyszła tedy do mnie po 
radę; ja zaś, zastanawiając się nad tą 
sprawą w nocy, pomyślałem o tobie.

-— Jestem do pańskiej dyspozycji, pa- 
nje Gaucherot, ale co ja  mogę pomóc pa
nu w  danym wypadku?

—  Mógłbyś pojechać wślad za panną 
.uarił*^.

—  Dokąd, gdzie, jak... —  zawołałem 
zdumiony.

—  Lubię tę zapalczywość młodzień
czą... Mająteczek panienki leży w pobli
żu wioskj Lyons-la-Foret przy stacji ko 
lejowej Ponl-de-l‘Arche. Udaj się tam; 
zamieszkaj w hotelu, czy gospodzie; po
staraj się zapoznać z panną Maritzą; w y
myśl jakąś prawdopodobną historję dla 
upozorowania twego pobytu w tej okoli
cy, a że jesteś ładnym chłopcem, spróbój 
rozkochać ją w sobie, zostać je j powier
nikiem ...

CzyźjJpan przypuszcza, panie Gauche
rot, że przyznałaby mi się do popełnionej 
kradzieży.,.?

—  Dlaczego nie? Miłość jest bardziej 
jeszcze gadatliwą, niż ślepą. Nie żądam 
od ciebie kategorycznie zresztą, abyś o- 
debrał jej naszyjnik; postaraj sję raczej 
skłonję' ją do odesłania go pani Santa- 
Anna, która odwdzięczy oi się za tę przy
sługę sumą pięciu tysjęcy franków; rę
czę ci za nie. Spełnisz przytem dobry u- 
czynek, odwodząc panną MaritZę od u 
pierania się przy swym niecnym po
stępku.

—  Sprawa drażliwa, penie pryncypa- 
lel Pozwoli mi pan pomyśleć nad tem? 
Dziś wieczorem dam panu odpowiedz.

-—■ Zgoda Pewien jestem przychylnej.
Ledwie znalazłem się za progiem ga 

binetu pana Gaucnerot, już byłem w du 
szy zdecydowany podjąć się osobliwej 
m}sji.

Spotkałem ją w lesie, ciągnącym się 
tuż za wioską Ljont-la-Foret, poznałem 
Manitzę natychmiast. Szta z głową odkry
tą, nawołując psa. A że przed chwilą w,i ■ 
działem dużego brytana, goniącego stado 
jelenj, ofiarowałem je j swoją pomoc 
przedstawiwszy się jako aplikant adwo
kacki; z miasta Menesqueville na urlopie- 

W  trzy dni, potem zakochałem się w 
niej po uszy.

Domek Maritzy leżał na końcu wioski 
o kilkanaście kroków od lasu Mieszkała 
w nim samotnie Prosiłem ją kilkakrot
nie o pozwolenie zwiedzenia skromnej 
tej willj., pełnej, jak mówią, pamiątek po 
zmarłym ojcu rzeźbiarzu Daremnie je 
dnak, Maritza wymawiała się stale oba
wą skandalicznych plotek które bytność' 
młodego człowieka u niej mogłaby w y
wołać w sąsjedrtwie.

Pewnego wieczoru jednakże uległa 
mym bardziej natarczywym, niż zwykle 
noleganiom.

Dlaczego Maritza oddała mi się tego 
wieczora?... Dlaczego, przy rozstaniu 
spojrzawszy mj prosto w oczy, rzekła 
znienacka:

—  Teraz możesz szukać u mnie klej 
notu pani Santa-Anna... Poznałam cię ocl- 
razu i domyśliłam się fortelu. Chciałabym 
jednak wiedzjeć, dlaczego podjąłeś s.,ę tej 
misji ?

Stropiony mocno, przyznałem się jej 
do wszystkiego; do nagrody nawet, obie
canej mi w limjentu pani Santa Anna 
przez pana Gaucherot za zdradzenie jej.
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Potworny morderca rodziców
przyznał się du straszliwe; zbrodni.

16-LETNI ZBRODNIARZ NA MIEJSCU SWEGO PRZERAŻAJĄCEGO CZYN I. —  WIDOK TYCH &CIAN, KTÓRE 
BYŁY WIDOWNIĄ OKROPNYCH WYPADKÓW, SKRUSZYŁ OPÓR ZAKAMIENIAŁEGO MORDERCY. —  NA

DRODZE DO STRASZLIWYCH REWELAGYJ.
Wiedeń, w maju.

(jp). W sensacyjnym procesie 16- 
letnieigo Artmana o aaimardowainie ro
dziców, o którego rozpoczęciu donie
śliśmy już przed kilku dniami, nastą
pił 'w dniu wczorajszym nieprzewi
dziany zwrtrt. Mianowicie ojcoibójca, 
który dotychczas zawzięcie przeczył 
postawionemu przeciw niemu oskarże
niu o potworną zbrodnię i ze zdumie
wającą djalektyką zbijał wszystkie 
zarzuty prokuratora i przewodniczące
go, wyczenpał widocznie swoją siłę od
porną i przyznał się do straszliwego 
czynu.

Celem dopomożenia pamięci na
szych Ozyteliników przypomnimy w 
krótkim zarysie pirzelbiog niezwykłej

katastrofy, która zaszła w  dniu 26. 
sierpnia ubiegłego rdku w  mieszkaniu 
emerytowanego radcy i bogatego fi
nansisty Ferdynanda Artmana. Około 
godz. 7 rano rozległy się w mieszka
niu Artmanów strzały, a gdy sąsiadka 
Gazeta Gótel na ten odgłos zjawiła się 
przed drzwiami, wyszedł do mej 
16-ietini syn Ferdynanda Artmana i o- 
świadczył jej z całym spokojem, co 
następuje:

—  Rodzice moi kłócili się jak za
zwyczaj i w rezultacie zastrzelili się o- 
boje. Mnie chcieli także życia pozba
wić, a ojciec zranił mnie nożem w rę

kę.
Ta mówiąc, pokazał zakrwawiony 

palec.

toczącego się śledztwa, 
w  pierwszych dniach

Straszliwe poszlaki.
dbpirowadziło młodegoWdrożone śledztwo policyjne i ze

znania świadków nagromadziły prze
ciwko młodemu Artmanowi nieodpor
ne poszlaki, że to on właśnie zamor
dował rodziców, nie chcąc poddawać 
się ich władzy, lecz u3amcrwoLnić się 
zupełnie przez podjęcie wysokiej pre- 
mji asekuracyjnej. Syn bowiem, które
go ojciec wtajemniczaj: we wszystko 
i od dzieciństwa traktował jak doro
słego człowieka, wiedział, że ojciec był 
ubeizpdeczony na 6 tys. dolarów i 30 
tya. franków szwajcarskich.

Dortycbczaisowa rozprawa .zdążała 
do tego, alby zrekonstruować zapoonocą 
logicznych przesłanek scenę moTdu, 
która nie miała świadków, oraz moty
wy strasznego czynu. Z zeznań świad
ków wynika, że źródeł moralnych po
twornej tragedji natęży szakać w chy
bionym systemie wychowania młodego 
Ferdynanda. Radca Artman nie po
zwolił synowi być dzieckiem, od 9 ro
ku życia traktował go jak dorosłego 
człowieka, wpajał w  niego wiadomości 
i zasady, wymagające już dojrzałego 
sposobu myślenia, nie pozwalał mu 
na okazywanie czułości, na pieszczo
ty lub zabawy właściwe wiekowi dzie

cięcemu. To
chłopaka do

potwornego egoizmu i zarozumiałości.
Zmamiiennym tego dowodem było za
chowanie się młodego Artmana bez
pośrednio po tragicznej śmierci rodzi
ców. Zajrówino sąsiadom, jak i następ
nie poticji i komisji sądowo-lekarskiej 
opowiadał o strasznym takcie z zu
pełnym spokojem, paląc papierosa, 
zaś najwięcej troszczył się o ,swój 'zra
niony palec. —  Równą obojętność i o- 
pamowanie okazywał prtzez kilka mie

sięcy podczas 
jak niemniej 
rozprawy.

Aż w dniu wczorajszym złamały 
się siły moralne zakamieniatego zbrod
niarza. Na wniosek prokuratora za
rządzono wizję 'lokalną w mieszkaniu 
Artmanów i wprowadzono oskarżone
go do pokoju, który był widownią stra
szliwej tragedji. Kiedy ujrzał się wśród 
tych ścian, w których rodizice jego pa
dli pod morderczymi kulami i uderze
niami noża, opuściła go dotychczaso
wa pewność siebie: Twarz jogo okry
ła się

śmiertelną bladością
i pcicizął tak silnie drżeć na całeim cie
le, że musiano go podtrzymać, aby 
nie upadł. Sędziowie przysięgli, którzy 
zauważyli tę zmianę, zaczęli nań na
legać, aby zrzucił z siebie ciężar stra
sznej tajemnicy i ulżył swemu sumie

niu. Niemniej jego obrońca poc.zął w 
ojcowski sposób tłumaczyć mu po
trzebę wyjawienia prawdy. Oskarżony 
wił się formalnie pod wzrokiem obe
cnych, skierowanych na jego twarz. 
Widać było, że przechodzi

straszną walkę wewnętrzną. 
Wreszcie zwrócił się do komisji sądo
wej z prośbą, aby zostawiono go sa
mego w pokoju, w którym jego rodzice 
śmierć ponieśli. Trybunał przychylił 
się do jego prośby i pozostawiono go 
w pokoju samego przez 10 minut. Gdy 
po 10 minutach wrócono, oskarżony 
znajdował się w godnym pożałowania 
stanie. Leżąc bezwładnie w fotelu, był 
śmiertelnie blady i wyglądał raczej na 
ciało bez życia. Tylko silne drżenie 
rąk i tragiczny wzrok wskazywał, że 
dusza zeń nie uleciała. Objawy stra
sznej walki wewnętrznej były tak 
wyraźne, że nikt z obecnych nie mógł 
się oprzeć głębokiemu wzruszeniu. Na 
ponowną prośbę oskarżonego pozostał 
z nim jedynie przewodniczący, wszy
scy inni oddalili się do sąsiedniego po
koju. Słyszano długo, jalk przewodni
czący pT.zemawiał do oskarżonego w 
ojcowskim tonie. Wreszcie po kwa-_ 
drainsie wyszedł z pokoju i widocznie 
głęboko wzruszony, za.prosił komisję 
do wnętrza,

Przyznaje się do zabicia ojca,
Artman zupełnie złamany, z twa

rzą zalaną łzami, zaczął od prośby, 
aby mu Trybunał wybaczył, iż do
tychczas zataił prawdę. Twierdzi, że 
nie czynił tego umyś'nie, ale nastąpi
ło u niego zupełne zaćmienie pamięci.

;tm nie zdawał sobie sprawy z popeł
nionego czynu. Dopiero kiedy znalazł 
się w miejscu, w któiem dokcnał się

SPRAWY KOLEJOWE.
Pożegnanie inż. Mur/newskiego

PRZEZ LWOWSKIE KOŁO ZWIĄZKU INŻ. KOLEJ,

Lwów, 11. maja.
Przed kiliku dniami że®nalo w  ho

telu Krakowskim Kolo lwowskie swe
go kilkuletniego Prezesa inż. Z. Mary- 
nowtskiego, który odchodzi do Warsza
wy na stanowisko w Ministerstwie.

W bankiecie wzięło udlział dkoło

  Srebrniki Judasza!... —  szepnęła z
gorzkim uśmiechem na ustach.

—  Nie znałem cię, Marjtzol —  tłuma
czyłem siię zmieszany

—  A teraz, skoro mnie znasz trochę, 
czy uważasz mnie za złodziejkę?

  Nie chcę zastanawiać sję nad tem,
ftajdroższal

  Gdybyś był pewnym jednak, że u-
kradłam naszyjnik?...

—  Kochałbym cię, mimo to, Manitzo!
—  Możesz przypuścić zatem, że dopu

ściłam się kradzjeży?...
Dlaczego zawahałem się przez jedno 

okamgnienie, nim odpowiedziałem 
„N ie !“ ?

Marjtza odwróciła oczy Ze łzami 
błagałem ją o przebaczenie. Położyła mi 
łagodnie rękę na ustach, mówiąc:

—  Dosyć już... dosyci Mówmy o czem 
innem.

Nazajutrz z rana, obudziwszy się w 
swym numerze hotelowym, ubrałem siię 
szybko i z niewytłumaczonym niepokojem 
pośpieszyłem na stałe miejsce moich ran
nych schadzek z Maritzą, przy rogu ulicy 
Chene-Tordm. Przychodziła zwykle około 
godziny dziewiątej- Tego dnia wszakże, 
czekałem jeszcze .na niią, gdy dziesiąta wy
dzwoniła na wieży kościelnej, kwadrans na 
jedenastą, wpół do jedenastej potem. Nie 
panując nad sbbą z nie cierpi iw ości z zde
nerwowania udałem się na spotkanie kocha 
nej dziewczyny. Doszedłszy do samego jej 
domku. ze zduna Lemem przekonałem s ię.

że furtka ogrodowa była na klucz zam
knięta, olki-eimice ześ spuszczone.

Na progu sąsiedniego domostwa uka 
znla się niemłoda kobieta, pytając mn.ie 
czy czekam na .panienkę?"

iDow:edzia!lem siło od niej, że Marilz-a 
wyjechała o godzinie siódmej z rana ka
retką pocztową. Tym jej nagłym i niezro
zumiałym dila mnie krokiem oszołomiony, 
powlokłem się, niemal bezwiednie, ku sta
remu, kamiennemu mostowi, przerzucone
mu przez strumień, gdzie, wracając z na
szych spacerów, zwykliśmy z Mariitaą sia
dywać na poręczy. Teraz... byłem tu sam, 
z sercem zbolałem... i bezmyślnym wzro 
kiem przyglądałem fe-ię wodzie strumie
nia, tak .przeźroczystej, że widać było 
pstrągi, bystro mknące pod lukami mostu

Nagłe błyszczący przedmiot na kamie- 
nlstem dnio przykuł moją uwagę. Zanu
rzywszy rękę w wodę, wydobyłem z niej 
klejnot, w .którym poznałem naszyjnik pa
ni) Santa-iAnna...

Dlaczego -Maritza rzuciła go przed wy
jazdem do strumienia?...

Dlaczego wykradła go ze szkatułki pan. 
Santa nA.n.na?...

Ach! Czyż całe -życie nasze nie jest je- 
dnem wdełkiem- „Dlaczego?"...

Odesłałem znaleziony w strumieniu 
klejnot pn-u Gaudherot, zawiadamiając go 
jednocześnie, aby nio liczył nadał na 
min .e,

Tłum. F. M.

70 inżynierów. Obecny nył p. Prezes 
Dyr. inż. Pra-chtalJMorawiański, dr. 
Z-górski imieniem icikarzy i dr. Kfodini- 
cki imieniem Kola prawników kolejo
wych. Przemawiali imieniem kolegów 
inż Romański i inż. Ftruaufif, podno
sząc zasługi inż. Maryno wzkiego jako 
prezesa Związku, jego szlachetną am
bicję i prawy charakter, wiążący u- 
mieję-fcnifi godność przełeżjone-g-o z sacze 
rem koleżeństwem. Dalej przemawiali 
pre-zes inż. Prach-tel, dr. Kłodmiuki 
i inni, wyrażając nadzieję, że p. inż. 
Marynofws-ki kiedyś powróci tutaj, 
gdzie zostawia niezatarte wspomnienia 
człowieka, nieprzeciętnego o wysokich 
walorach i zaletach.

W iącZNY SKŁAD

GABRYEL STARK
LW Ó W . PL. M A R JA C K ) 11".

straszliwy dramat, zatarte obrazy wy
stąpiły żywo przed jego oczyma.

Usłyszawszy z mojego pokoju —  
■zeznaje ojconójca —  chałas w sypial
ni rodziców, zerwałem się z łóżka i 
wbiegłem do pokoju. Tu ujrzałem, jak 
ojciec zadawał matce straszliwy cios 
nożem. W  tej chwili rzuciłem się na 
niego, wyrwałem mu nóż i nie zdając 
sobie sprawy z tego, oo czynię, uderza
łem wściekle raiz po raz. Reszty sobie 
nie przypominam.

Wyznanie to, które jednak zdaje się 
zdradzać tylko część straszliwej pra
wdy, uczyniło olbrzymie wrażenie na 
całym .trybunale. Pięć godzin trwała 
wizja lokalna, aż dopiero o godzinie 
7.30 wieczorćm wypro-wadfzono nż-o- 
bójcę z domu zJhrodni. Wyglądał zu
pełnie zmiażdżony i ledwie się trzy
mał na nogach.

■Ponieważ wiadomość o wizji lokal
nej i przyznaniu się ojcobójcy rozbie
gła się już po mieście, przeto zgroma
dziły się ipod domem tłumy tak, że po
licja zmuszona była zaciągnąć kordon, 
aby oddzielić zbrodniarza od tłumu, 
wydającego na jego widok okrzyki i 
przekleństwa.

Wobec częściowego przyznania się 
mordercy do winy, naprężenie publi
czności co do dalszego przebiegu roz
prawy wzmogło -się jeszcze do najwyż
szego stopnia, zwłaszcza, że można 
oczekiwać, iż morderca, wstąpiwszy 
raz na tę drogę, nie zatrzyma się na 
niej, co umożliwi sądowi wniknięcie 
we wszystkie tajniki jej zbrodni, nie
słychanej w rocznikach kryminali
styki.

 o-----

N A D E S Ł A N E .  

E K S n g e r a  „ R H !N O S A ? a ,!
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie i szybko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, si 

wiająe ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

fipleKa lllr. FIL Etnngera u/a lujouii 
co oadyoia u/a uiszystkicn antenaci).
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„Rozstrzeliły” przoc iaty
pow raca (Ho wal rodzinnej.

SŁAWNE I NIESŁAWNE CZYNY MICHAŁA FRAGERA. —  ROZSTRZELANY ZA DEZERCJĘ. —  CZY TO ON
SAM, OZY TEŻ JFGO SOBOWTÓR?

Wiedeń, w maja.
(jp) Jakikolwiek już dziesięć lai mi

ja nd krwawej zawieruchy wojennej, 
to jeszcze nieraz straszliwe te cza
sy przypuminają się współczesnemu 
światu i wywołują, konflikty' rodzinne, 
trudne do rozstrzygnięcia. Taki wypa
dek zdarzył się w  ostatnim czasie w 
małej mieścinie austriackiej Reuth, w 
której zjaw ił s ię  i  agile dawno opłakany 
i w  pam ięci wszyi-tikidh pogrzebany
uiebCfSZu ;y i.

Wracającym z tamtego świata jest 
Michel FrageT, syn zamożnej rodziny 
wieśniaczej, który zginął, według świa 
dectw urzędowych, potwierdzonych 
przez naocznych świadków, niesławną 
śmiercią dezertera w  ozaisie wielkiej 
wojny. —  Michel Frager, pełniący słu
żbę przy karaibinach - maszynowych, 
odznaczył się kikakrotnie podczas ata
ków na nieprzyjaciela, a piersi jego 
zdobiło kilka odznak zaszczytnych. — 
Pewnego dnia jednak po odpartym ata
ku nieprzyjacielskim na zasieki kolcza 
ste, młody Michel, który w swoich stro 
nach rodzinnych zostawił ukochaną 
dziewczynę, prosił dowódcę w  nagrodę 
za swoją dzielną postawę o

udzielanie mu mrlopn, 
aby mógł odwiedzić ukochaną. Sytua
cja wojenna była jednak tego rodzaju, 
że urlopu tego nie otrzymał. Wówczas 
młody Frager zniknął z szeregów w  nie, 
wiadomy sposób. Po kilku dniach po
wrócił i zameldował się do służby, o- 
świadcza iac, że tęsknota wzięła u nie
go górę nad rozsądkiem i że umknął, 
chcąc odwiedzie narzeczonę.

Wyrokiem sądu wojennego został 
Michel skazany za dezercję na śmierć 
przez rozstrzelanie. Tuż po egzekucji, 
wskutek napadu nieprzyjaciela, musia
no się cctnąć, pazustawiajac na niej- 
sc)n egzekucji przeszyty kulam, ciało.—  
W rezultacie sporządzono urzędowy 
alki zgonu, który pinztidlano' rodzinie.

Przez dziesięć lat Michel Frager u- 
chodził za zmarłego, aż obecnie zjaw ił

N A D E S Ł A N E .

2l,2?2.0O!i l>.
w ynoszą  w ygrane  w  19-ej 
Państw. Loterii klasow e].

Insy do I. '6. poteta:
U ie iiri m  sznłf tudiui. 
1 11. l«iiw ul. Freiifi) 3.

Z&kład rentgenowski

Dra uiinsa SMiza
Krynica — Wilia Aflaria

O tw arty  od 10 maja.

ZAW IAD O M IEN IE !
Podaje się P  I do wiadomości, że zo
staje otwarta nowa

r e s t a u r a c j a  i  k r ę g i e l n i a
ZDROJOWISKO ZIM NA W ODA

Otwarcie 12. maja. Koncert muzyk: 
salonowej (przejście przez dworzec lewa 
strona). 3981

sie on w  witsce rodizinJej, rcłwindyku- 
jąi4 swoje pr»wa do maijąUkn. Zmar
twychwstały nieboszczyk twierdzi, że 
kule nie zaniły go, tylko zraniły cię£>
ko i że wojska nieprzyjacielskie zabra
ły go z sobą. W szpitalu po długiej re
konwalescencji odzyskał zdrowie, a 
wzięty do niewoli, przebywał we Fran 
cji, skąd dopiero teiaz przywiodła go

do domu tęsknota za ojczyzną.
Jakkolwiek przybyły wykazuje po

dobieństwo z rzekomo straconym Fra- 
gerem, jednak rodzina nie chce uznać 
jego identyczności i dopiero pro-ces są
dowy rozstrzygnie czy należy uznać 
żywego nieboszczyka jako prawdziwe
go Michała Fragera i przyznać mu pra 
wa do ojcowizny.

Kon spłoszył się 
na widok tramwaju,

Lwów, 11. maja.
( - )  W czoraj rano na ul. Łycza 

kowskiej na w idok nadjeżdżające
go trapiwaju i auta spłoszył się koń 

» nieznanego woźnicy i w  biegu ro
zerwał wóz, poczem z częścią w o 
zu oraz woźnicą w  szalonym pę
dzie poleciał w  stronę rogali i Ł y 
czakowskiej W  czasie biegu spło
szony koń potrącił zamiatacza ulic 
Władysława Linka, który przy upa 
dku doznał złamania lewej nogi.

TlEHCHCOAiy
dla Part

oryginalne angielskie

n a d e s z ły .

CH. STADLE®
Lwów, Jagiellońska 15.

SPECJALISTA c h o r ó b  s k ó r n y c h
I  W ENERYCZNYCH

Dr, LAUTEaSTEIN
Lwów, SyK tusna 37 (róg Słowackiego . 
Leczenie wioaów, plam, znamion elekłro- 

lizą, lampą kwarcową. 8115-10

Kronika.
Stanisławów, w maju.

Samobójstwo. Onegdaj popełnił sa
mobójstwo agent parcelacyjny Stań' 
kowski Józei ze Stanisławowa przez 
poderżnięcie gardła brzytwą. Przy
czynę samobójstwa na razie nie usta
lono. Samobójcę w groźnym stanie od
stawiono do ..szpitala.

Zabił w obronie koniecznej. Zna
ny awanturnik Stefan Danysz, lat 25 
liczący, napadł z jeszcze jednym towa
rzyszem na przebywającego na urlopie 
szeregowca 55 pip. ze Stiryja. Żołnierz 
w obronie własnej dobył bagnetu i 
pchnąwszy napastnika w serce, zadał 
mu momentalną śmierć Zatarg po
wstał o dziewczynę. Żandarmeria woj
skowa prowadzi dochodzenia.

Dzieciobójstwu. Aresztowaną zo
stała Marja Kostyszyn, lat 20 licząca 
z Bohorodczan za zamordowanie swe
go jednomiesięcznego nieślubnego dzie
cka. Morderczyni do czynu się przy
znała, a we wstoazanem przez nią 
miejscu znalezione zostały zwłoki 
dziecka.

Katastrofa autobusowe. Onegdaj 
autobus, będący własnością braci En- 
glerów z Zabłotowa, gdy znajdował 
się już u szczytu stromej drogi, prowa
dzącej z Kołomyji do Kut, wskutek de
fektu hamulców stoczył się z góry, aż 
w końcu wpadł do rowu^.Na szczęście 
ze znajdujących się 10 pasażerów nikt 
nie odniósł jakiegokolwiek obrażenia, 

i-----o— «

„ GAZETA PORANNA“ w STANISŁAWOWIE.

Mała powjfi pod tótarjampotem
Stanisławów, w maiu.

Padający przed dwoma dniami sil
ny w  tych okolicach deszcz, stał się 
powodem małej powodzi w  okolicy 
Marjamipola obok Stanisławowa. Rze
ka ŁuKwa wylała, zalewając kilka

Cyrk Staniewskich,
Stanisławów, w maju.

Znany z  występów we Lwowie 
cyrk Staniewiskich przybywa w  sobotę 
dnia 11. maja br. do Stanisławowa i 
rozłi.a swe namioty przy ul. Batorego. 
Pierwsze przedstawienie odbędzie się 
już w sobotę o godzinie 20.30 Wysta
wiony zostanie doskonały program, a 
przytem bardzo obszerny. Podziw 
wzbudzać będzie włoska trupa akro
batyczna Onlamdo, premiowane pięk
ności kobiece siostry ALbcrto, oraz u-

Z teatru.
Stanisławów, w maju.

Teatr im. ToHlewicza: Baron Kim- 
njel. Premjera ta cieszyła się dażem 
powodzeniem. Znać było, że zarząd te
atru bardzo sumiennie rzecz przygo
tował, co specjalnie odczuć się dawa
ło w doskoinałem tempie, prawdziwie 
operetikowem. Udatnie wypadł występ 
gościnny p. Soroki w  rob Skowronka, 
raziła tylko cokolwiek zbytnia szar- , 
ża, zwłaszcza w  finałach. Miłą i uro
czą jak zwykle była p. Łenska jako j

zagród. Kilka małych mostów zostało 
porwanych przez wodę. W Majdanie 
zostało również M k a  domów zala
nych, ponadto porwała woda zupełnie 
materiał budowlany, przygotowany do 
budowy szkoły.

lubieńcy puoliczności słynni Birn i 
Bon: Ponadto posiada -cyrk cały sze
reg egzotycznych zwierząt. Jednem 
słowem na program składają się do
skonałe przeboje, nieznane dotycb 
czas w Stanisławowie. W  niedzielę 
odbędą się dwa przedstawienia, a to 
popołudniowe o gadzinie 16 (-i), wie
czorne natomiast o gadz. 20.30 (8.30). 
Cyrk pozostaje w Stanisławowie zale
dwie kilka diii.

Hilda. Reszta zespołu również w zu
pełność’ zadowoliła, a to pp. Borowyk 
jako Wmdisch, Dołyńska jako jego żo
na, Blawarka ich córka,, Wełyczkow- 
sk; baron Kimmel, Chyczyj jako Filko. 
Całość wypadła bardzo dobrze, przy 
bardzo uda.tnych zresztą i pięknych 
dekoracjach. Do życzenia pozostawiał 
jedynie sposób szminkowania dość 
słaby, który wymaga specjalnych sta
rań przy lichem oświetleniu sceny, 
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Poświąteczne refleksje.
NAJWIĘKSZA NIESPODZIfl NAA —  PE ł NY SUKCES CZARNYCH —  PECH CHMIELDWBIEBO —  UPRZEJ
MA GARBARNIA. —  STRACONE PUNKTY. —  PO CO SIMMERING ? —  NO WuCZESNY SYSTEm. —  DOŚĆ JEKS-

PERYMENTÓW!
Lwów, 11. maja.

Świąteczne rozgrywki ligowe zgo
towały niema/ą sensację. Że Garbarni 
uda się uszczknąć LKR-owi jeden 
punkt, z tern mężna było się ostafecz- 
nie łączyć. Mało ibylo jednak w Polsce 
łudzi, którzy wierzyli, że sztuki teij do
każą również Ozami. Śmiało twierdzić 
można, że wynik remisowy uzyskany 
z Wisłą w Krakowie był największą 
uhbpcBizismiką dotychczasowych roz
grywek ligowych. Lwów zaskoczony 
został równie dobrze jak Kraków, z tą 
jednaK różnicą, że wieść przyjęto z ró
żnemu uciznciaimi. Na nic nie zda się 
szukanie usprai.iedliwień i wymówek. 
Możnaby je jeszcze uznać, gdyby w y
nik brzmiał 0 :0 ,  1 :1  I u d  t. p., ale sto- 
rnndk 4:4 świadkzy o równorzędnej 
walcw, o zmaganiach przeciwników, 
którzy wiedzieli o jaką stawkę toczy 
się gra. Dla Wisły miały zawody te 
bardzo walime znaczenie, mogły one 
zaidecyidctwać a zejęcin ipirzeiz nią pier
wszego miejsca, to też grała ona nape 
wne ze zwykłą ambicją i zarpałeim, tern 
bardziej, <że otaczała ją własna pu
bliczność. Ubytek Skrzynkowicza, de- 
ibjutującego po przerwie na skrzydle, 
tworzył wprawdzie dla Mistrza znacz
ny halmdicalp, jednak przy mniej silnym 
przeciwniku, dałaby sobie Wisła praw 
dopodobnie radę i w dziesiątkę, lem- 
bardziej, że prowadziła 3:2.

WYNIK CZARNYCH 
oceniono we Lwowie jako pełny suk
ces T słusznie! Nie wiele będzie zape
wne drużyn, które potrafią odebrać W i
śle choćby jeden punkt na gruncie kra
kowskim, Rezultat remisowy przyjęto 
we Lwowie z prawidziwenr z ad gi wole
niem, uważając go za częściową r eh ab i 
litaoję w oczadh Krakowa, który od 
dwóch lat stale górował nad odwiecz
nym swym rywalem. Zalety bojowe, 
które cechowały lwowskie pdkarstwo, 
odrodziły się teraz w aiużyuie Czar
nych, to też spodziewać się należy, że 
przysporzy ona nam jeszcze mejedno 
zwycięstwo i przyczyni się walnie do 
odświeżenia wyszarzałej marki lwow
skiego piłkdir.stwn.

Zawody czwartkowe Czarnych po
twierdziły też słuszność głosów, doma
gających się ustalenia składu w da
wnej formie. Dzięki temu zespół lwów 
ski grał jednolicie, dys^onoiwał dosko
nałą obron?, miezłą pomocą i lotnym 
energicznym napadem.

JEDNYM Z NAJLEFSZYCH 
na boisku W isły był Chmielowski. O 
walorach gracza tego pisaliśmy już nie
jednokrotnie. Przesunięcie go na obro
nę dało jak najlepszy rezultat. Zaakli

matyzował on się na pozycji tej nad- 
fcwycsaijnii, a co niemniej ważne, wy- 
znył się niemiłych wad. Chmielowski 
grał w Krakowie bez zarzutu. Raz je
den zdarzył mu się Ibląd i ten doprowa 
dził do utraty bramki. Był to pech w 
calem iego sło-wa znaczeniu.

SZCZĘŚCIE W NIESZCZĘŚCIU.
Wiśle w  czwartek stanowczo nie 

aało. Nie dość, że nie udało jej się z-dy- 
Btanfcrwać LKS-u, alt- na dohite-k sto
sunek bramek przedstawia się gorzej, 
niż yTztid tygodniem. Inna rzecz, że 
mogło być jtdacze gorzej, gdyż zwy
cięstwo ŁKiS u względnie Czarnych 
leżało w granicach możliwości, a wów 
czas Łodzianie zdystansowaliby Kra
kowian już nie o brzanki, alt punkt?,.- 
mi'. Na szczęście jednak Garbarnia w y 
rządziła mimowoli przysługę lokalne- 
mu swesra rywalowi, który przed kil
koma zaledwie dniami obszedł się z 
nią woale szpetnie.

WDZYOTKO PŁYNIE.
Wyniki czwartkowe wywołały w 

tabeli, a w  szczególności u jej końca 
znów zineicizr.w zmiany. Turyści odnie
śli wreszcie pierwsize izwy cięstwo i to 
dość niespodzianie, Ibo nad Warsza
wianką, która trzymała się dotych
czas bardzo dzielnie. Prędzej juiż mo
żna było liczyć się ze zwycięstwem 
Warty nad Legią, . która miała jednak 
zdaje się w  Poznaniu pecha. Doskona
ły Fontowicz, który już tylekrotnie ura
tował drużynę przed klęską, i tym ra
zom przetrzymał zwycięsko szturm 
przeciwnika, pozwalając swoim zebrać 
się do kontrataku w drugiej połowie. 
Ołenzywa W arly w.spierantelj przez sę
dziego powiodła się tak dobrze, że dziś 
znajdujemy ją. już na piątem miejscu.

Gorzej ma się sprawa z drużyną 
wojskowych, która tracąc punkt po

punkcie doszła do wcale pokaźnej licz
by 8.

Prawdziwy stan rozgrywek ligo
wych uwidacznia znacznie dokładniej 
tabela, uicżona wedlą straconydh punk
tów. W  porównaniu z tabelą dodatnich 
punktów wykazuje on,a znacrue umia
ny, szczególnie gdy chodzi o końcową 
grupę. Przyjrzyjmy się więc jej bliżej: 

gier pkt
1) Ł. K S. 6 —  2
2) W isła 6 —  2
3) -IFC 4 —  2
4) Czarni 3 —  2
5) Ruch 5 —  3
6) Warta 5 —  4
7) Garbarnia 6 —  6
8) Pogoń 4 —  6
9) Warszawianka 5 —  7

10) Turyści 5 —  7
11) Legja 6 —  8
12) Cra.covia 6 —  8
13) Polonja 6 —  9

0 QUALIiS EBUTATT O RERUM i 
Lwów pozbawiony był rozgry-

wp'k ligowych, dostąpił jednak zasz
czytu „podziwiania" meczów międizy- 
narridetwyoh.

Z chwilą, gdy Simmcring był już 
zakontraktowany, wszelkie zarzuty 
były bdzdwoiane.

Dziś jcdinak pozwolimy sobie- po
prosić Pogoń, by w  przyszłości ze
chciała nam oszczędzić przyjemność' 
oglądania tego rodzaju imprez. Nie 
wdając się w  kwen-tję, czy Summering 
dostałby lanie oid krafkowritoicj wzglę
dnie górnośląskiej A  klasy, stwierdzić 
możemy, że nie poriada on dzisiaj ab
solutnie kwahfikacyj do udzielenia 
nam lekcyj poglądowych gry.

Gdyby syętem zademonistrowany 
przez gości miał posłużyć za przykład,', 
to należałaby dlzisiaj uderzyć na 
alarm: „3oże, chroń nas p.zed tego

Bi<?g kolarski P. P.
, OBŁĘDZIE SIĘ
' Lwów, 11. maja.

W  niedzielę,./ dnia 12. maja br. o 
godzinie 9-tej odbędzie się we wnętrz- 
no-klubowy bieg kolarski Poiitą. Pań;
stwowej Województwa lwowskiego rta 
przestrzeni 50 kim. Trasa biegu pro
wadzi wzdłuż szosy stryjsfciej. Start 
i meta na boisku LKS. ,/Pogoń".

W  biegu wezmą udział zgłoszeni 
dotychczas następuj; cy szeregowi PF. •
1) post. Babiarz Franciszek, 2) post. 
Kasiński Stanisław, 3) post. Brzozow-

QO NIEDZIELĘ.
ski Alojzy, 4) post. Lipak StefanfŁ 5) 
post. Górski Ignacy, 6) post. Serwatka 
Stanisław, 7) past. Brodziński W łady
sław, 8) post. Waszczyezyn Alojzy,
9) past Turek Stanisław, 10) post. 
Plrzonido Stanisław

Trzej nierwsi zwycięzcy otrzymają 
raęrrody w  żetonach. Wymienieni zgło
szą się po odbiór kostiumów w  .biurze 
Komendy wojewódzkiej FP., najpóźniej 
dnia 11. maja br., godz. 12-st.a,

rodzaju nauczycielaimil“ Dobry bieg, 
ambicja, nieco techniki nie wysi&iu^a, 
by zdobyć się na prawiuzirwie warto
ściową grę, wymagającą jeszcze inte
ligencji i polutn. Tyich ostatnich czyn 
nków  Simmeduguwi brakło. To też 
występ jago mógł co najw posłu
żyć za przykład, jak grać nie należy.

Przy tej sposobności wartoby spro
stować krzewiące się u nas coraiz czę 
ściej zapatrywanie, jakacy dnistojsza 
p-.lka nożna opierała się wyłącznie na 
„tempie" i strzale.

„Koronkowa" gra. której najtypawt 
szym przedstawicielem byili niegdyś 
„Amatorzy" (obecna A ’istrja; i piasku 
Slayia poszła wprawdzie w o? stawkę 
ze wzg1 ędu na swą niepioduktywno„ć, 
nie mniej jednak pomysłowa gra kom
binacyjna, oparta zarówno na królkM 
komibinaci trójkowej, jak i dłuższej 
skrzydłowej obowiązuje i nadal, a 
wyższość systemu —  nazwijmy go —  
inteibktualnego nad czysto fizycznym 
ujawmiła się w  całej peżnd na zawo
dach Austrii z Wiochami, w  której 
skooridyn rwany wysiłek ducha i dała 
odniósł wspaniały trjuimf nad bez
dusznością mięśria.

Jeśli chcemy zateim graczom na
szym i młodzieży pokazać jak wygiąaa 
prawnziw/ nowoczesny tystem, to 
sprowadźmy Raipiid, Adimirę, Yiktorię 
Żiżkoy, Siavię czy FTC lub HunigaTię. 
Ostatecznie wystarczy tez i jedna 
z niższych drużyn pierwszej ligi wie
deńskiej, praskiej lub węgierskiej.

Spodziewamy się, że nauka nie 
pojuzie' w las i w  przyszłości kluby 
nasze będą ostrożniejsze z angażowa
niem przeciwników, którycli wizyty 
bynajmniej nie dodają splendoru pol
skiej ekstraklasie.

, .Na zakończenie musimy parę słów 
poświęcić Pogoni. Nie tak dawino je
szcze mieliśmy zia złe Czarnym, że; 
ustawicznie eksperymentują. Dziś za-, 
rzut ten skierowuje my pod adtbsem 

rsmistrza. Pewnie- obserwacje i do
świadczenia były konieczne, ale teTaz 
należałoby dać temu spokój. Ustabili
zować należy przedewrzystlnem na
pad i to w skłaidzje: Łagodny, Frass, 
Maurer Ku eh ar, SzataLitwicz. «*Na 
środek pomocy wchodzą w rachubę 
Heiumerling lub... Fichtel. I tu zgo- 
dzilibyTśmy się w  niedzielę na ostatni 
eksperyment, wstawiając Ficbtila, by 
przekonać się o jego wytrzymałości 
(co się tyczy innych walorów, to zna
my je z dawnych czasów). W  żadnym 
wypadku nie chcielibyśmy graaza te
go widzieć, więcej na bramce, gdzie 
spełnia jedynie zastępcze funkcje. 
Gdyby zatem Mauer zmuszony był 
z powodu kontuzji wciąż jeszcze pau
zować, to miast rozglądać się po da
lekich horyzontach, spróbowalibyśmy 
Kucharskiego, który ma wszelkie fi
zyczne dane, by z czasem wyrobić się 
na dobrego obrońoę- N. £
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E te rz e  ctr zeaotss? przy pracy.
Przemyśl, 10 maja.

POLONJA —  JANINA 5:2 (3:1).
Zawody o mistrz, klasy A. Skiad 

drużyn:
Janina: Dąbrowski —  Brzybysław- 

ski, Plema —  Oleksiu-k, Kurz, Surma- 
Oksruer, Wenzel, Macherski, Ziegler, 
Ratzky.

Polanja: Szwarc —  Skalski, Lefik- 
Kowalski, Kwiatkowski, Hulbariew —  
Studziński, Siuda, Tyszarski, Bulek, 
Duda.

Gra początkowo otwarta wykaza
ła wkrótce zmarzną przewagę PoJlonji,
która górowała nad gośćmi taktycznie 
i teohmk*Jiie. Zwłaszcza napad Złoczo- 
wian okazał małe zgranie, bo składając 
się z graczy nowych, górnośląskich, nie 
zespolił się jeszcze należycie. W porno 
cy, dość słabo się przedstawiającej, za
wiódł środkowy. "J§ajlepsze było jeszcze 
trio obronne, zwłaszcza obrońca Przy- 
byslawski 9pełnił swe ciężkie zadanie 
beii, zarzutu. W Polonji obrona ibez nie- 
graiącego chwilowo Radwańskiego oka 
zała się niezwykle słabą, i jak już na 
tem miejscu wspominaliśmy, wymaga 
radykalnej 'jroflśraiwy. Pomoc zadowoli
ła, napad, sądząc z ostatniej gry, lepiej 
się obecnie rozumie, zięozniej kombi
nuje i zdaje się nawet celniej strzela. 
Zwłaszcza Bułek wykazał znaczną po
prawę, a Tyszarski jest nadal rozum
nym i spokojnym kierownikiem.

Przebieg gry: Po otwartej początko
wo grze, już w 8 min. Bulek uzyskuje 
pięknym, 'bocznym strzałem pierwsze
go goaia dla Polonji. Po zmiennych, o- 
bustronnych atakach zdobywa Tyszar 
ski w  zamieszaniu podbramkowem d/u 
gą bramkę w  24 min., a w 2 mm. po
tem Sinda trzecią. Janina rewanżuje 
się w 32 min bramką strzeloną przez 
Wenzila. W drugiej połowie obraz gry 
niezmieniony. Polonja górująca nad 
gniśćmi przypuszcza szereg ataków, u- 
wieńczonych dwoma bramkami, zdo- 
bytemi przez Bulka z podania Tyszar- 
skiego i w  KTrnin. przez Sindę. Na 
kilka minut przed końcem zdobywa 
Ziegler dla Janiny punkt drugi.

Rogów 4:2 dla Polonji. Sędziował 
spokojnie i stanowczo inż. L. Dmłryk 
ze Lwowa.

Czuwaj —  Rndh 5:1 (4 0). Zawody 
o mistrz, klasy B. Niespodziewan e wy 
sokie zwycięstwo 'harcerzy. Po otwartej 
początkowo grze z pewną nawet prze
waga Ruchu, traci wkrótce Ruch pierw 
szą bramkę samobójczym strzałem Woj 
łowicza. Depresję tem spowodowaną 
wyz-yskuje Czuwaj napierając silnie i 
wkrótce uzyskuje drugiego goala przez 
Słabego Kiedy za rękę na polu Bar
nem zdobywa Czuwaj trzecią bramkę 
z rzutu karnego przez Z. Bilana, Mę
ska Ruchu jest już zadecydowana. Czu ■ 
waj gra teraz spokojnie i skutecznie, a 
owocem jego pracy jest czwrarty goal, 
zdobyty przez Słabego. W drugiej po
łowie Ruch jeszcze raz zrywa się do 
ataku i uzyskuje jedyną bramkę /u zez 
Szymetzakowekiego, wkrótce jednak o- 
pada na siłach. Ze zaś i Czuwaj w y
czerpany intensywną watką w pierw
szej połowic nie wysda się obecnie bar 
dzo, gra więe toczy się leniwie i mało 
inleresuja.co. Ostatniego goaila dla Czu
wają zdobywa Compłak z pomocy. Sę
dziował dobrze p. Bernifeld.

Świt —  Polo/uja II. 1:1 (1:0). Za 
wody o mistrz, klasy B. Polonja w  skła 
dzie dziwnie skombinowanym przed
stawiała obraz bardzo niejednolity. —

SEZON W CAŁEJ PEŁNI 

(O d  nasrego  korespondenta).

Gracze nie Tozumieli się wzajemnie, 
nie potrafili przeprowadzić jakiejś ob
myślanej akcji, nie stanowili więc gro
źnego przeciwnika, mimo, że Swit osła 
biony ubytkiem kilku wybitniejszych 
graczy, słabszy jest niż roku poprze
dniego. W tych warunkach praca kPku

zupełnie dobrych graczy w drużynie 
Polonji szła na marne, a Swit mający 
przewagę; mógł iat'wo nawet te zawody 
wygrać. Bramkę dla Świtu unyskał Sa
bo, dla Polonji Partyka.

H. b.

Bieg na pirz ^aj
o misirzostwo okręgu.

Przemyśl, w maju.
Dinia 9. bm. odbył się w  Przemyślu 

bieg na przełaj o misirzostwo okręgu 
oraa o wędrowną nagrodę porucznika 
Wawszczaka.

Organizację biegu przeprowadziła 
WCSS Poionja. Trasa dtugoścu 5.100 
metrów, prowadziła ze startu na Sta
dionie Wojskowym brzegiem Sanu, 
około wodociągów z nieznacznem po
dejściem do dragi prałkowskiej i na
stępnie wzdłuż niej z powrotem do 
Stad.jonu.

W biegu startowały kliby: Po
goń —  Lwów, Lcichja —  Lwó\i$ RKS 
—  Lwów, Sckół —  Jarosław, Czu
waj —  Przemyśl, Ośrodćlk OF., 38 pp., 
GZ. Składnica Uzbrojenia; ogółem 43 
zawodników.

Faworytem biegu uważano ogólnie 
Dobosza z Poigoni, który prawie przez 
cały bieg prowadził .przed Ghudzkkim,

Ostrowskim i Chorobrawskim.
• ’»Na 700 m jednam iprzed metą 

osłabł, tak, że odstąpił od biegu.
Wyniki szczegółowe przedstawiają 

się następująco: 1) Cbudżictki, Sokół, 
Jarosław, 19 m 4.4 sdk., 2) Chorotoioiw- 
sfci, Pogoń, 3) Demibcwisfci, R. K. S.,
4) Ostrowski, Polonia, 5) Wojtowicz, 
Lech ja, 6) Bieniasz, Pogoń, 7) Jaku
bowski, Pogoń, 8) Drobik, Lechja,
9) Hajcrus, Polonja, 10) Marciniszyn, 
Lechja, 11) Sało, Polonja, 12) Szostak, 
Polonja.

Puhar przechodni por Wawsacza- 
ka zdobył Ostro-wisiki z Polonji, jako 
pierwszy zawodnik z Przemyśla. Na
grody w żetonach i dyplomach rozdał 
zwycięscam wiceprezes Poloruji mjr. 
Zarębski. Organizacja zawodów dobra. 
Publiczności około 200 osób.

St. Jsk.

1 obozu bokserów.
Jj w ó w , 1 1 . ma;a.

Wiibelm Snopek, kapitan Polskie
go Związku Bokserskiego, senjor plę*. 
ściarstwa ipol/skiego przyjeżdża dnia 
15. maja Pr. do Lwowa jako instruktor 
boksu. Pan Snopek pozosiame we 
Lwowie przez 3 (miesiące i prowadzić 
będzie treningi w klubach należąc^pli 
do LOZB. Zawodnicy lwowscy ipo po
rażce ma im i/str zasuwach Polski mają 
oka.zję do naprawy złego ipr.zoz inten
sywny i racjonalny trening. Towarzy
stwa nienależące do LOfZB., które zę«- 
chcą korzystać z pracy Renera PZB., 
zgłoszą iswe przystąpienie do LOZB. 
(kpt. Ross Ja/n, 6 Baon SaniL, ul. Ja
błonowskich ó).

Sukces Trojana (Czarni —  19 pp.). 
Doskonały zawodnik „Czarnych" Tro
jan, który nie mógł e powodu powoła
nia do służiby wojskowej brać udziału 
w mistrzostwach bokserskich Polski, 
zdobył na zawodach o mistrzostwu 
W. P. w Krakowie mistrzostwo armji.

PZB. interweniował w PUWF. i

PW. w  sprawie 60 ptoic. podatku po
branego przez Magistrat lwowski, ten 
zaś interweniował w  Wojewódzkim 
Komitecie PW i WF. —  Magistrat 
lwowski zniży tan haracz, (umożliwia
jąc egzystencję Sekcjom bokserskim.

Polska-Rumunja we Lwowie Po 
zawodach z Węgrami iw Warszawie, 
ujrzymy we Jwowie zawady między
państwowe, które odbędą się z po
czątkiem czerwca br.

Wilkem Stark, zawodnik wagi 
ciężkiej (zwycięzca Szcnkiora) .przy
gotowuje się do wallki o mistrzostwo 
Okręg/u, którą LOZB. w  krótkim czasie 
przeprowadzi. P. Stark, którego walka 
z Szenkierem dała publiczności wielką 
©mccję, przebywał przez kilka tygodni 
na Śląsku, gdziie pilnie ćwiczył ipod o- 
kiem fachowych instruktorów bokser
skich.

Zawody bokserskie urządzać będzie 
LOZB. w  każdą niedzielę i święta w 
różnych dzielnicach miasta w celach 
propagandowych.

Tenisiści pod broń!
ZBLIŻA SIĘ CE W  ELA W ALK I O CENNĄ TROFEĘ.

Lwów, 11. maja.
Wielki turniej tenisowy o puhar 

„Wieku Nowego" odbędzie się stara
niem S-ewojjS tenisowej I. L. K. S. Czar
ni dnia 30 maja lir. do 2 dzcuwca na 
własnych kortach za placem Targów 
Wschodnich. O wielkiem powodzeniu 
tego turnieju świadczy fakt, że ubie
głego roku startowało 14-cie pań i 4C 
painóiw. Dotychczasowi zwycięzcy, pa
ni OiafcohowUia z klubu L. K. T., pan

na Lamlesówna z klubu K. T. 24, pan 
Nawiatil z A. Z. S. Kraków, pan Eoicz 
z Pogoni. Puhar po trzykrobnem zwy
cięstwie wogćl^i przechodzi na w ła
sność rtwrcięzicy. Zgłoszenia do turnie
ju przyjmuje kierownik Sekcji teniso
wej Czarnych uli. Ilutowskiego 1. 8. do 
dinim 25 bm. do igodz. 7. wicczórj), po 
godz. 7-mej odbędzie się losowanie 
zawodników.

N A D E S Ł A N E .

Dla oczyszczenia krwi pijcie rano 
przez kilka dnj z rzędu szklankę natu
ralnej wody gorzkiej Franciszka Józefa 
Stosowana przez bardzo wielu lekarzy 
woda Franciszka - Józefa wzmacnia żo
łądek reguluje trawienie, poprawin stan 
krwj, uspakaja system nerwowy dając 
zdrowie tałcrau organizmowi i jasność 
umysiu Żądać w aptekach i drogerjacli 
u  d m f a  m m i i i  ■ ....  i  w b b s e  ś

Jubileusz L . K. S. 
„Lechja".

odnędjzie się z udziałem Cech'e Carlm.
Lwów, 11. maja.

W uzupełnieniu podanych wiado
mości o przypadającem 26-leciu male
nia L. K. S. Lpchija dowiadujemy się, 
że w ramach uroczystości związanych 
z powyższym jubileuszem, odbędzie 
się w dniach 18, 19 i 20 maja 1929 
wielki turniej pilkai-ski z udziałem 
Jubilata, doskonałej zawodowej dru
żyny czeskiej Coohie Carda z Pragi, 
Pogoni, Czarnych i Hasmonei.

Bliższe szczegóły tego turnieju o 
puhar ufundowany przez LKS. Lechja 
zostaną podane w  naibliższych dniach.

Z  zjcia  Klubów
Walne zgrom. Sekcji Tenisowej 

Lech.,a odbyło- się 24 kwietnia 1929 r. 
Po udzieleniu absolutorjum dawnemu 
w idziałowi, przystąpiono do wyboru 
nowego w\działu i wybrano Prezesem 
mjra in/ż. Tyrowicza Tadeusza, sekre
tarką p. Uminowiczównę Marję i skarb 
nikiem Laskowskiego Mieczysława. 
•Uchwalono urządzić w  b. roku turniej 
międzyklubowy z okazji 25-letniego 
jubileuszu klubu. Adres sekretarjatu: 
P. Urmnowiczówna, Lwów, ul. Pija
rów 1. 15 II. p. Członkom sekcji odda
no do gry korty na boisku 40 n-p,

Tre&uisgi gimnastyki, lekkiej atle
tyki i gieir sportowych I. L. K. S. Czar
ni odbywają się począwszy od dnia 13 
ma,a: dia pań we wtorki i czwartki od 
godz. 17— 20, dla panów w środy i pią
tki od 16—20-tej. Treningi prowadzi fa
chowy instruktor. Do dyspozycji ćw i
czących tusz. Każdej niedzieli odbywać 
się.będą wewnętrzno-klutowe zawody. 
Sekretarjat sekcji urzęduje w lokalu 
klubowym ul. Rutowskiego 8. w ponie
działki, czwartki i soboty od godz. 19 
do 21. Zgłoszenia nowych cłonków 
przyjmuje się na treningu i w podane 
dni w Dłubie. Telefon klubowy 70— 70 
od godz. 19— 21.

*
Sekcja Bzei nieitoza L. E. S. Pogoń

zawiadamia członków, że treningi od
bywają się obecnie w  lokalu Klubu 
przy ul. Rutowskiego 1. 23 I. p. w godz. 
poprzednio oznaczonych. Bliższe in
formacje w Klubie na tablicy.

Sekretarjat Sekcji kolarskiej Pogoń
ul. Ilutowskiego 23 I. p ((czasowo 
wejście przez westybul Kina Lew) o- 
twarty codziennie od g. 19. do 21, tj. 
od 7. do 9. wieczorem, przyjmuje zgło
szenia na członków i udziela wszel
kich iniormacyj.

For. Zabiel ski mianowany został 
referentem propagandy Polskiego Zw. 
Szermierzy.

a>
L. E. S. Polonja (Lwów) zawiada

mia, iż waime zgromadzenie odbędzie 
się 11. bm. o godz. 18 w  lokalu klubu 
p/rzy ul. Murarskiej 32.

Poir. Baran zasilił szeregi Legji, 
która specjalizuje się obecnie w  „przy 
ciąganiu" lekkoatletów.
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NA PŁYCIE GRAMOFONU.

KRONIKA
M A J A
Sob o ta  
Beatr.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA
NUSKRYPTÓW NIE ZW RACA.

TEATR WIELKI:
Sobota, 11. maja o godz. 3 popoł. 

„Twardowski na Krzemionkach" przed
stawienie dla m łodzieży szkolnej

Sobota, 11. maja o godz. 7.30 wiecz. 
„Rycerskość wieśniacza" ś „Pa jace" go
ścinny występ p. Korsell Korkesa.

Niedziela, 12. maja o godz. 3 30 pop. 
„Dwaj panowje B.”

Niedziela, 12. maja o g. 7.30 wiecz. 
„Gioconda a gość występ p Kaczmara.

Poniedziałek. 13. maja o godz. 7.30 
„Broadway". 50 proc. zniżki.

*
Teatr Wielki daje dziś na przedsta

wienie noDołudniowe dla młodzieży 
szkolnej prześliczny wodewil T. N. Ka- 
mińskiegu „Twardowskj na Krzem ion
kach'", po cenach najniższych. Pozostałe 
bilety do nabycia w  kasach teatralnych.

L jdw ik  Korsell-Korkcs wybitnie uta 
łentowany tenor scen zagranicznych wy 
stąpj w dzisiejszem przedstawieniu wie- 
czornem, na program którego składają 
się najulubjeńsze opery, jakiemi są dla 
wielbicieli n.uzyki „RycdT.kość wieśnia
cza" P. Mascagni'go >i „Pajace” Lennca- 
valla, P  L. Korsell-Korkes, powtórnie 
wystąpi w „Pajacach" w partjj Gania, 
w  której zdobył już pełny sukces arty
styczny na poprzednim swoim występie. 
W  przedstawieniu tem zespół solistów 
tworzą najwybitniejsze siły naszej opery 
pp. Platówna, Popowiczówną, Hingleró 
wna, Bedlewicz i Płoński, w  „Rycersko
ści wieśniaczej", a w  „Pajacach” pp. O- 
końską, Cyganik, Korsell-Korkes, Łow- 
czyński i Płoński

Włodzimierz, Kaczmar, jeden z po
śród najwybitniejszych polskich śpiewa
ków, Lwowjanin, który ostatnio święcił 
szereg sukcesów artystycznych na sce
nach włoskich, wystąpi tylko jeden raz 
w Teatrze W ielk im  tj. jutro w niedzielę, 
w  operze A. Ponchielli‘ego „Gioconda” 
Cieszący się niezwykłą sympatją Lwowa 
znakomity ten artysta-śpiewak, stwarza 
w parlji Alvisea Badoero, przewodniczą
cego inkwizycji, niezrównaną kreację, 
która niewątpliwie pozostanie niezapo
mnianą dla wielbicieli jego talentu. W  
tytułowej partji Giocondy wystąpi p. 
Wanda Korytkówna.

Kapclmistrzowski występ gościnny 
prof. Walerego Berdiajewa. Dyrekcji 
Teatrów Miejskich udało się pozyskać 
na dwa występy gościnne, słynnego ka
pelmistrza największych operowych tea
trów  zagranicznych prof. Walerego Ber- 
diajewa, który wystąpi przy pulcje ka- 
pelmistrzowskim tylko dwa razy, tj we 
wtorek 14. bm. w świeżo wznowionej w 
tym celu operze Bizeta ..Carmen" i 16. 
bm. w „A idzje”  Verdi‘ego.

Na popołudniowe przedstawienie po 
cenach znacznie zniżonych ukażą się w 
Teatrze W ielkim  „Dwaj panowie B.‘‘ 
świetna do łez rozśmieszaiaca komedja 
M. Hemara, a w Teatrze Małym świetnie 
napisana komedja satyryczna na stosun 
kj bolszewickie „Kwadratura koła” , p ió
ra W . Katajewa Obydwa przedstawienia 
rozpoczną się o godz. 3.30 popoł,

TeATk  MAŁY:
Sobota 11 maja o godz. 7 30 wiecz. 

„Pociąg widmo” .
Niedziela, 12. maja o godz. 3.30 pop. 

„Kwadratura koła” .
Niedziela, 12. maja o godz. 7 30 wiecz, 

„Pocjąg widmo” .
Poniedziałek, 13. maja o godz. 7.30 

„Murzyn warszawski". 50 proc. zniżki.
*

„Pociąg widmo44, ostatnia nowość 
Teatru Małego wywołująca na kążdem 
przedstawieniu niesłychanie silne napię
cie wśród publiczności, wyczekującej do 
ostatniej chwili rozwiązanja tematu tej 
mczwykie sensacyjnej sztuki —  grana 
będzie jeszcze tylko kilka razy, poczem 
ustąpi miejsca będącej w przygotowaniu 
świetnej komedji Kiedrzyńskiego „M i
łość bez gros«a” .

*
Wielki Koncert symfoniczny Polskie

go Towarzystwa Muzycznego odbędzie 
się jutro w  niedzielę o godz. 12 w  po
łudnie, _ Pr^epiękn# program poświęcony

(Od naszego 

■Warszawa, w maju.
Kazimierz Krukowski, popularny 

piosenkarz 'v  Qui pro Quo jest zapalo
nym zwolenn kiem sztoki gramofono
wej. Niely ko sam posiada patefon i 
zajmuje się kupowanTm nowych płyt, 
ale jest tjSzc wykonawcą swoich 
„wesołych numerów przy nagrywa
niu płyt. „On zapK.t'* na le.m grube 
pieniądze.

Przed putu dniami zdumiał się, 
gdy zaproponowano mu kuipno dwóch

jest w  całości muzyce słowiańskiej. So
lista koncertu świetny skrzypek Stefan i
Frenkel odegra z towarzyszeniem orkie
stry koncert Prokotjewa oraz Fantazję 
skrzypcową Suka.

i :
Wieczór muzyki, pieśni i poezji ru 

muńskjej odbędzie się dziś w sobotę 11 
bm. o godz. 8 wiecz. w sali Kasyna i Ko
ła lit. art, (ul. Akademicka) staraniem 
Ligi Polsko-Rumuńskiej ze współudzia
łem rum Stow. „Esperanto4 w Bukaresz
cie. W ykonawcy: pp. Wanda Sieniaszko- 
wa, art. dram., Helena Puchalska, art. 
oper., Henryka Korngut-Sucherowa, pia
nistka, Tadeusz Szymonowicz, art. oper. 
oraz orkiestra 19 pp. W  bogatym pro
gramie: przecudne pieśni j romanse, rap- 
sodje i suity rumuńskie oraz subtelne 
poezje liryczne. Znakomjta artystka i 
świetna mistrzyni słowa p. Wanda SLe.- 
maszkowa rec y tu j też nadesłany na ten 
W ieczór przepiękny utwór literacki kró 
Iowo] rumuńskiej Marji. pt. „Rumunja 
—  mój k ra j". Krótkie wstępne przemó
wienie pp. prof. dra E. Biedrzyckiego 
i Henryka Schniitzcra na temat literatu
ry i sztuki rumuńskiej uzupełnią pro
gram. W ieczór obudził ogromne zainte
resowanie wśród szerokich kół meloma
nów lwowskich Bilety można nabywać 
wcześniej w magazynie nut W P. hey- 
fartha (ul. Akademicka 0.), -

*
Koncert fenomenalnych dzieej wycho

wanków Lw. Instytutu z klasy p. Nie- 
mentowskiej 12-letniej pianistki Tani 
Wojtaszewskiej i 11-letniego pianisty Jó
zia Rosenfelda, który odbędrie się 13. 
bm. w sali Kasyna i Koła lit. art. pod 
protektoratem JW P. generałowej Nor
ii id-Neugcbauerowej i .JWP generałowej 
Popon jeżowej .„na 'dochód organizacji 
przysposobienia kobiet do obrony kraju 
wzbudził oIbrz3'mie zainteresowanie w 
miieśoje. Cudowne te dzieci wystąpią 
i\ najbliższym '-czasie z koncertem iv 
Warszawie. Podobizny w  illustracjacb 
niedzielnych.

k
Z teatru „Azazel44. Dzjś w  sobotę 11 

bm. miniaturowy teatr „Azazel" daje 
dwa przedstawienia: o godz 3 30 popoł. 
i o R.30 wiecz. głośnej przebojowej rewji 
„Mesjasz na taksówce” , która wywołała 
wielkje zainteresowanie wśród wszyst 
kich warstw tul. społeczeństwa żyd. 
Przepełniona po brzegi sala teatru ukr. 
przy ul. Szaszkiewicza obdarza codzien
nie zespó? „Azazelu” z uroczą gwjazdą 
tego teatrzyku pp Olą L ilit, W  Gody- 
kiem i J. Strugaczem na czele, hucznymi 
oklaskami. Całość, jakoteż oprawa sce
niczna znanego Lwowskjego malarza Fry- 

I ca Kleinmana wywołuje entuzjazm wśród 
publiczności. Zniżki do nabycia u p. dra 
Miinzera, Krasick-jch 10.

*
POLSKIE TOW ARZYSTWO MUZYCZNE  

W E  LW O W IE .
Niedziela, 12, maja: [V. Koncert sym

foniczny z udziałem skrzypka Stefana 
Frenkla.

•k
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „Płom ień miłości".
CHIMERA: „Jak zostać primadonną".
FATAMORGANA: „Nędznicy” .
GRAŻY’NA: „Bestja morska"
CASINO: „W  kuszącym ogniu brylan

tów '4.
COLOSSEUM: „Płonące auto” .
KOPERNIK: „Puszka Pandory pt.

Dzieje kokoty Lulufc|(jjJ
LE W : „Kozacy44.
L TTNA: „Syn marnotrawny44.
MARYSIEŃKA: „Puszka Pandory pt 

Dzieje kokoty Lulu44.
OAZA: „Przez grzech do szczęścia".
PAN: JtBrudne pieniądze44.

korespondenta.)

płyt orygmalnego Krukowskiego, w 
których —  o dziwo —  sam siebie nie 
poznał: tekst przekręcany, głos zmie
niany, wykonanie kiepskie, akompa
niament skrzypcowy zamiast pianina. 
Oczywiście wytwórnia płyt; dla -uni
knięcia ł.onorarjów autorskich, dopu
ściła się plagiatu i sfałszowała Kru
kowskiego. Pan Krukowski płyty swe
go fałszerza nabył jako cotrpus delicti 
i wystąpił na drogę sądową przeciwko 
dyrekcji fabryki płyt.

PAŁACE: „P iękno^-) amerykańska44
, 15 minut strachu4*,
PaSAŻ: „Demon kopalni złota44. 
PROMIEŃ: „N iewolnica Szanghaju” . 
UCiECHA: „Golgota miłości4-. 

k
Interesujący poranek kinematogra

ficzny przy udziale orkiestry mandolini- 
stów „Serenada44 (25 osób) pod kier. za
szczytnie znanego dyr. R Malewskiego 
odbędzje się iv kinie1 „Pałace4" 12. bm. 
o 12 w południe. Dochód na cele Hufca 
Harcerskiego przy gimn. V IIL  we L w o 
wie. Kasa otwarta od godz. 10 rano 

 o------
Np Uniwersytecie Jana Kazimierza we 

Lwowie mianowani zostali: dr Ludwik 
Ehrlich na wydzjale prawa zwyczajnym 
profesorem prawa narodów i ogólnej 
nauki o państwie, a ks. dr. Kazimierz 
Waiss honorowym profesorem na w j 
dziale teologicznym.

Uroczysty Obchód Konstytucji 3-go 
Maja urządzony staraniem Bursy ręko
dzielniczej i handl. im. Dekerta oraz To 
warzystwa b. wychowanków tejże insty
tucji „Przyszłość44, odbędzie się dnia 12. 
maja 1929 r. w lokalu własnym przy ul. 
Cłowej 1 5. Początek o godz. 6 ]4 wiecz.; 
Wstęp wolny.

O. N. VI. Miasta Lwowa zaprasza 
wszystkich swojch członków do wzięcia 
udziału iv pielgrzymce do Złoczowa, któ
rą urządza Polskie Towarzystwo Opieki 
nad Grobami Bohaterów w niedzielę, dn. 
12. maja 1929. Odjazd z Głównego Dwor
ca o godz 6.45 rano.

Obchód Jubileuszowy Towarzystwa 
Aptekarskiego we Lwowie dla uczczenia 
l>6-tej r-cznicy jego założenia odbędzie 
się w dnjach 11.— 13. bm. z następują
cym programem: wBsobotę 11. bm. o g.
8 wieczór powitanie uczestników i ze
branie towarzyskie iv salach Toiv. apte
karskiego (ul. św. Mjkołaja 15.). W  nie
dzielę 12. bm, o godz 10 rano nabożeń
stwo w  kościele św. Mikołaja, o godz. II 
przedpoł. Uroczysta Akademja w salach 
Toiv. aptekarskiego, o godz. 2 popoł 
wspólny obiad w hotelu Krakowsk.m. W  
poniedźiąłek 13-" bm. całodzienna wyci.ęH 
czka do Drohobycza, celem zwiedzenia 
państw, fabryki olejów  mineralnych i do 
Borysławia, ewent Truskawca 

Małopolskie Tow Ogrodnicze we L w o 
wie urządza iv niedzielę 12. bm o god;
5 popoł. w sali Polikljnik przy ul. L in 
dego 5. (boczna Kopernika) zwyczajne 
zebranie miesięczne, na którem p. dr. 
St. Brykczyński wygłosi referat pt „A- 
maryljsy i ch hodowla44. Po odczycie 
jak zwykle losowanie kwiatów i roślin 
doniczkowych, a także korzeni i kłączy 
bylin. Wstęp wolny —  goścje mile w i
dziani.

Niedzielne popularne wykłady z hi-
gjeny. W  niedzielę 1.2, hm. o 11 przed
poł w sali kina „Marysieńka” wygłosi 
prof dr. Jakób Rothfeld wykład pt. 
„Chroniczne choroby mózgu i rdzenia 
i neurastenja44 (ostatni z serji wykładów 
o chorobach nerwowych). Ilustrują prze
źrocza i filmy.

(— ) Włamania i kradzieże. Z miesz
kania „Maurycego Gotlieba skradziono 
wczoraj futro wartości 4,500 zł Poszko
dowany zauważywszy kradzież natych
miast wybiegł na ulicę i od przechod
niów dowiedział się, że złodziej wszedł 
do bramy przy ul. Beizera 2. jyda ł się 
tam z posterunkowym i znalazł futro 
ukryte pod schodamj podwórza. Złodzie
ja jednakże nie zastano tam —  Ze skle- 

i pu kolonjalnego Stanisława Pollaka przy 
ul. Anczewskich 1. skradziono wczoraj 
artykuły spożywcze nieustalonej narazie 
wartości. —  Njeznany sprawca włamał 
się wczoraj do mieszkania Andrzeja Su
cha przy ul 3-go Maja 2., gdzie skradł 
garderobę wartości 320 zk, ~aś na szko

dę Stanisława Pacholskiego walizę za
wierającą srebrną papierośnicę, pierścio
nek złoty i trzy dolarówki. —  Ub. nocy 
dokonano włamania1 do wystawy sklepu 
spożywczego Ozjasza Bodensteina przy 
ul. Łazarza 5., skąd skradziono artykuły 
spożywcze wartości 400 zł.

 o-----
Małopolski Syndykat przemysłowców 

i kupców aikohołowycłi we Lwowie. Dnia 
23. kwietnia 1929, odbyło się doroczne 
W alne zgromadzenie przy udziale licz
nych delegatów z prowincji. Przedm io
tem zebrania była między innem, oina- 
v, inna akcja w sprawje wstrzymania re
dukcji koncesji alkoholowych i nadmier
nych opłat podatkowych Po wyczerpu- 
jącejhdyskusji w wyniku następnie prze- 
prowadzonj ch wyborów wybrano nowy 
zarząd iv następującym składzie: Jan No 
wakowskj prezes, Beri Reich (Rozwa- 

I dóiv) i Sal. Lehrer (Turka) zasl prezesa, 
Jan Bizanc sakr., Adolf Kostlie skarb. 
Pozateni weszli Michał Landcs, Christ
ia n  Pikaus, Jan Niepokój (Krosno), 
W ierzm ekj (Skole), Zuckerman (Snia- 
tyn), Sanocki. W yrażono gorące podzię
kowanie W P. Dr. W einfeldow i za sku
teczną obronę członków Syndykatu i  u- 
jiroszono o dalszą pracę. Zastępcą syn
dyka ustanowiony został Dr. Ignacy 
Arnold 3997

 o----
SEZON W IOSENNY W  MERANIE. 
Sezon wiosenny rozw ija się tutaj po

myślnie j zapowiada się na najbliższą 
przyszłość jeszcze lepiej, gay i wpływają 
nieustannie liczne pytania i zamówienia 
na mjesiąc mi.j, ponieważ według opinji 
lekarzy, Meran nadaje się szczególniej 
jrko stacja klimatyczna w czasie p rzej
ściowym od wiosny do Jata. W  tym roxu 
zwłaszcza wiele zamówień wpływa z kra
jów północnych, ponieważ goścje stam
tąd przybyli., wielką wagę przywiązują do 
ciepłej temperatury.

Miejski Dom Kuracyjny wprowadza 
gimnastykę na wolnem powietrzu, a nad
to obok naturalnych kąpiel: rzecznych i 
istniejących już w  mieście pływalni, zo
stanie obecnie urządzona plaża do ką
pieli w  centrum miasta, jednakże z w o l
nym widokiem na góry, dzilęki czemu 
Meran zdobywa nową wartość jako letnia 
stacja turystyczna. Żywy ruch automobi
lowy na wielkich szlakach turystycznych, 
prowad/jącycn w świat alpejskij, do jezio
ra uarda juWenecji, wskazują na wielką 
frekwencję letnią. Obydwie górskje ko
lejki linowe, jakie Meran posiiada, ró w 
nież dopiero począwszy od maja zaczy
nają być należycie wyzyskane, ponjeważ 
dopiero o tej porze roku zaczyna się w 
górskich regjonach wiosna. Kolejki te 
przedstawiają korzystną sposobnośę dla 
tych gości, którym piesze wycjeczk; w 
góry są niedostępne, aby mogli: poznać 
bez trudu najbardziej interesujące partie 
górskie w obecnym sezonie najpiękniej
szego wiosennego rozkwitu.

 0-----

Zgon h naczelnika
sanitarnego armii Hallera.

8. p. dr. Aleksander Pietrzykowski, 

N ow y Jork, w  maju 
( + )  W  jednej z kuracyjnych 

m iejscowości na F lorydzie zmarł 
dr. Aleksander Pietrzykowski, za 
służony oficer arm ji polskiej. Ucie
kając przed prześladowaniem rzą
du carskiego przybył do Am eryki 
w  r. 1894, ukończył tam sludja m e
dyczne i osiadł w  Chicago, stając 
się wkrótce bardzo popularną oso
bistością wśród em igracji polskiej.

Z wybuchem w ojn y chciał w y 
ruszyć jako ochotnik do Europy. 
Rząd zabroni! mu tego, jako oby
watelow i Stanów j dopiero gdy 
Am eryka rozpoczęła wojnę, udając 
ąię do Francji wstępuje do arm ji 
Hallera, o rga n izu je  korpus sani
tarny. W  lipcu 1919 r. pełni obo
w iązki naczelnego lekarza na fron 
cie małopolsko —  wołyńskim . Za 
padłszy na tyfus, został zwoln iony 
z arm ji w r 1920 ijódznaczony za 
zasługi.

Po powrocie do Am eryki zorga
nizował Stow. W eteranów  A rm jj 
Polskiej, instytucję dziś bardzo sil
ną. Ś. p. P ietrzykowski był jednym  
z tych, którzy jak najlepiej zasłu
ży li się O jczyźnie!
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GIEŁDY.
GIEŁDA LW OW SKA

Lwów, 10. maja.
Na gjeldzie zbożowej większe obroty 

owsem i żytem. Tendencja wylbii.tn.ie zn iż
kowa, usposobienie ożywione.

Na giełdzie pieniężnej rach żywy, ten
dencja silna, usposobienie żywsze.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Weiszawa, 10- maja. (Tel. G. 2.) 4-prc. 

pożyczka inwestycyjna 103 3/4,/7-prc. po
życzka stabilizacyjna 9r2 1 pól, 5-pr.c. po
życzka dolarowa 715 3/4, 5-prc. konwersy, 
■na 67, óiprc. pożycziKa kolejowa 10.20 51, 
6-,prc. pożyczka dplaroka 84 3/4, 10,-pre. 
pożyczka kolejowa 102 i pól, 8-pirc- Listy 
.żast- Bkiu Gosp. Kraj. 04, 8-prc. L isty zast 
Bku Rolnego 04, 8-prc. Obiig Bku Gosp. 
.Kraj. 94 —  te same 7-prc. 83/4.

Waluty i dewizy. -Belgia 123,50, Ho
landia .357.70, Londyn 43 JS,' Nowy Jork 
8 08, Paryż 34 75, Praga ,26 32, Szwajcai.ja 
ITIISĄ, Sztokholm 2T3‘7.t>4, Wiedeń 124.99, 
Wiochy 46.61.

Wanszawa, 10 maia. (Tel. G. PĄ Bank 
Dyskontowy 132, Bank Polaki 163 1 pól, 
©ank Zw. Sp. Zar. i pól, Węgiel 71 
'Lilpop 32, Modrzejów 23 i pól, Ostrowiec 
67, Pocisk rb-K:, Starachowice 24 3/4.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, 10. maja. (Te,. G. P.) Bank 

'Polski 163, Azot 3.(30.

GIEŁDA ZURYGHSKń-
Zurych, 10. maja. (Tel. G. P.) Paryż 

■20.'28, Londyn 25 19, Nowy Jo-rik 5..1S-20. 
.Belgja i.72J O,, W iochy 217.19, Hiszpanja 
'te.Sft, Holandia 206.70, Ber’wi 123-12 i pól. 
Wiedeń 7S.67 i pól",, Sztokholm 138.75. 
'Osia L38-4Ó, Kopenhaga 1,88.86, Sofja 3.75 
Praiga, 15.36f.W arszawa 58-25, Budapeszt
90.49 i pól, Bialogród 9.12 i pól, Ateny 
6 72, Konstantynopol 2.33, Bukareszt 3.08 
flalsigifors 1'3.08 .Buenos A res 218^(7)1.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 10. maja. (Tel. G. P.) Amster

dam 386.70, Belgrad 12.40 3/8, Berlin 
1(08.513. Bruksela 98-63, Budapeszt 123.87. 
Bukareszt 4.31 l/B, Kopenhagę 189.35, Lon 
dyn 34 48.5, Maldryt W I i pćft, Medjolan 
37/26 l/fe, Nowy Jork 7110.45, Oslo 180.40, 
Pa.rytż 27.75 (ŁjS, Praga 31-01.6, Sofja 5.118. 
Sztokholm 189 70, Warszawa 79.91, Zurych 
136.84, Amerykańskie 7.1-1 1 pól, Niemiećk.e 
,188.33, Włoskie .37/23, Jugosłowiańskie 
12.44. Czeskie 39.89 i pól, Węgierskie 
134.-06, Szwajcarskie 106.08, Angielskie 
34-44, Renta majowa 0.898, Bankverein 
32 i pól, Bodenkradi.t 100.30, Kredita.ns.talt 
54.70. Aniglofoank Bank Hipoteczny
83, Kompas 15.90, La-enderbank 3;1, Mer
kury 31.65. Kolej poln. lit63, Czerni-owce 60 
Austr. 'kol- państw. 40, Goleszów 2(78, Ce
ment 1139 1 pól, .Alpiny 42.60, Berg u. Huet 
ten 962, Krupp 14.50, Pol,di H.uette 21,3 3l/l4. 
iRima 147.95, Skoda 374 1 pól, Zieleniew- 
9kn 95, Fa.nt'0 5.20, Karpaty 7.81, Galnoja 
03 i pól.

GIEŁDA LONDYSKiA.
Locdyn, 10. maja. (Tel. G P-) No-wy 

Jnrk 4.85.1IŚ, Holandia 112.07.75. Francja

I 124.21., Belgja 35.94.75, W iochy 92.63, 
Niemcy 20-46, Szwajoarja >25.19 1,8, Hisz- 
Ipętn/a 34.10, Danj-a 18.20 ii pól, Szwecja 
18.46'iS/STN-orwesa 48.,i',9 3/4, Portugalia 
1'08..4'2, Helsiafpfors 193.02, Pnaga j.03.90, 
Wiedeń 34/53, Warszawa 43/28.

g ie ł d a  p a r y s k a .
Paryż, 40. maja (Tel. G. P.) Londyn 

104.21,'N ow y Jonk'j26.60-25, Belgja 355j2Ś,‘. 
Hiszpania 365.26, W iochy 184.00, Sztwaj- 
carja 4-93.00, Danja 982.00, Holandia 
1029.00, Norwegia 682.50, Szjwe>cja 683.75, 
Praga 75-80, Rumunja 15.20, Niemcy 607, 
Wiedeń 360.00.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 10. maja 

Tendencja zwyżkowa. Obrót ożywiony. 
W A LU T Y : Dolary ameryk. 8.92.00—

8.92.50, dolary kanad. 8.89.00—8.89.50.,

FEJLETON „GAZ. POR." z 42. V. 4929.
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Poznanie o północy.

Odwróciła wstydliwie głowę, a na 
■fladej twarzyczce wykwitł rumieniec.

Nowak ucałował jej ręce i popro
wadził ją do sąsiedniego pokoju, gdzie 
kał jedynie lichy tapczan. Podała mu 

usta na „dobranoc,,, a kiedy Nowak 
wyszedł zamknęła za nim drzwi —  
na zasuwkę. Zrobiła to ostrożnie, cichu
tko, aby nie usłyszał...

Ale Nowak słyszał —  i uśmiechnął 
się nieznacznie.

SDojrzał na zegarek: było już po
północy. Jeszcze parę godzin, a nadej
dzie świt — świt nowego dnia, stanowią
cego epokę w jego życiu...

Podszedł znów do otwartego okna. 
W srebrnym blasku księżyca widać 
było ponure kontury gór —  a z dru
giej strony mieniące się, spokojne mo
rze...

Noc pełna czaru, stworzona do mi
łości...

Kącik radjojug.
PROGRAM AUDYCJI RADJOWfCH.

Sobota, 44. maja 4929.
Warszawa 4395 15.50 Koncert z płyt 

gramofonowych. 17.30 Transm. z-Teatru  
,,Reduta" w Wjlnie, koncertu kom pozy
torskiego E. Dziewulskiego w wykonaniu 
W ileńskiej Orkiestry Symfonicznej 20.30 
Operetka w 3 aktach „Ach, ta wiosna" 
podług J. Straussa, w opr, muzycznem 
Ernesta Rejtera. Orkiestra P. R. 22.30 
Transmisja muzyki tanecznej z sali ho
telu „Bristol".

Kraków 314 17.30 Transm z Teatru 
„Reduta" w W iln je koncertu kompozy
torskiego E, Dziewulskiego w wykonaniu 
wileńskiej orkiestry symfonicznej. 20.00 
Transm. hejnału z W ieży Marjack.iej.

Poznań 339 19.15 Interludjum muzy
czne w wykonaniu Tria Braci „Dorian"
20.00 „Młodość w maju", operetka R. 
Falla (Transm. z Teatru Miejskiego w 
Bydgoszczy.) 24.00 Koncert nocny firmy 
-Phillips".

Katowice 410 20 30 Transmisja z W ar 
szawy Operetka w 3 aktach „Ach,, la 
wiosna" podług J. Straussa.

Wilno 455 17.30 Transm. z Reduty" 
-Koncert Orkiestry Symfonicznej.

Wrocław 321 19.45 Pieśni Dworzaka,
22.30 Muzyka taneczna

Praga 343 19.05 Orkiestra Benesza.
20.00 W ieczór popularny. W  pełni w io
sny. 21.00 W ieczór m uzjki czeskjej. -

Londyn 358 19 30 ,Księżniic?-ka islan
dzka" nowa komedja muzyczna w 3 
aktach Huberta W . Davida. 22.35 Muzy
ka taneczna.

Lipsk 361 20.00 „Królowa maju", ope 
ra w 1 akcie Glucka. „lm presarjo", ope
ra komiczna w 1 akcje Mozarta.

Frankfurt 421 19.30 Transm z sali 
Saabau. Koncert wokalny Umberta .U r
bana. W programie Carasimi, Gounod, 
•Rossini i in.

Brno 432 19.05 Koncert. 20.40 Kon 
cert skrzypcowy Mozartffig-dur z towarz. 
orkjestry 21.00 Muzyka operetkowa. 
22.25 Muzyka taneczna.

Rzym 443 17.30 Koncert popoł. W io 
lonczela i śpiew-, 20.45 Koncert orkie
stry wojskowej.

Zurich 489 17.15 Koncert zespołu hor-

Jak długo tak stał —  samby nie 
potrafił określić. Ale w  pewnej chwili 
posłyszał poza sobą jakieś cichutkie, 
lekkie kroki. Obrócił się: koło niego 
stała Lyd-ja. Zarzucła mu ręce na 
szyję ..

XXIX.
Pierwsze promienie wschodzącego 

-słońca ozłacały juiz szczyty górskie, 
'kiedy Lydja się obudziła. Koło niej stał 
■Nowak, wesoły, rzeżki, uśmiechnięty.

—  Wstawaj, śpioszku, czas pomy
śleć o śniadaniu. Chyba znajdziemy 
.gdzie trochę herbaty i kawałek chle- 
ba?... Trzeba się posibć, czemprędzej 
lecieć do pociągu

Pnmógł jej się ubierać, poczem obo
je wybrali się na poszukiwania za her
batą, —  co oczywiście przyczyniło się 
tylko do opóźnienia całego śniadania.

Ostatecznie jednak wszystko się zna
lazło i oto siedzieli przy stole na jedy- 
nem krześle, popijając kiepską herba
tę.

Nowak spojrzał n.a zegarek:
—  Pociąg odchodzi za godzinę, —  

oświadczył. —  A jak długo trzeba nam 
będzie iść stąd do dworca?

monji ręcznych 20.00 W ieczór popular 
ny z udz. mandoli,nistów.

WJedcń 519 16.00 Koncert orkiestry 
Domańskiego. Lekka muzyka wiedeńska.
18.50 Pieśni i duety Dworzaka wyk. L illy  
Ulanowska, Jella Braun-Fernwald. 19 30 
Transmisja z Opery Wiedeńskiej.

Mosirwa 1442 16.00 Muzyka operet
kowa.

Konjgwuster-Hnusen 1648 21.00 Kon
cert Jazz symfoniczny.

Niedzjela, 42. maja 4929.
Warszawa, 1395 15.15 Koncert relig ij

ny z Filharmonji Warszawskiej. 18.20 
Audycja żołnierska. 20.30 Uroczysty ob
chód 50-lecia niepodległości Bulg&rji. W  
programie muzyka bułgarska 23.00 
Transm. muzyki lekkiej i tanecznej.

Kraków 314 15.15 Transm. koncertu 
z Filharmonji Warsz, 20.30 Transmisja 
koncertu wieczornego z Katowic. 23.00 
Transm. muzyki tanecznej.

Poznań 339 17.50 Audycja dla dzieci. 
18,20 Recital wokalny w wykonaniu p 
Anieli Szlemińskiej art. opery (sopran).
18.50 Mazurkj Chopina wykona prof. Fr. 
Łukasiewicz. 20,30 Transm. koncertu 
wiecz. z Katowic,

Katowice 416 20.30 Koncert w ieczor
ny. W  programie: Czajkowski, Moniusz
ko Puccjni i inni 23.00 Transm. muzy
ki lekaiej z kawiarni „Astorja"

Wilno 455 20.30 Transm. koncertu so 
listów z salonu „Philipsa W  progra
mie: Yerdj, Czajkowski, Mozart i  in.
22.00 „Kukułka W ileńska" humorystycz
ny tygodnik mówiony.

Wi-ocław 321 18 45 Koncert cytrzy- 
stów. 19.45 Koncert fletowy Hermana 
Zanke.

Kopenhaga 336 20.00 Koncert kame
ralny. Trio Beethovena b-dur na skrzyp, 
i wiolon. 21.45 W ieczór pieśnj i poezji 
duńskiej.

Praga 343 20 30 Pieśni ludowe, w wyk. 
Richterowej i Vavry. 21.00 WJeczór Sme 
tany.

Lundyn 358 21.05 Koncert orkiestry 
smyczkowej radjostacji'.

Sztuttgurt 374 19.30 Transmisja z Kur 
hausu z Baden-Baden. „Reguiem " Ver- 
diego. 21.30 W esoły wieczór. Muzyka, 
śpiew, recytacje.

Brno 432 19,05 Muzyka taneczna.
20.30 Utwory Foerstera. Koncert.

Sztokholm 438 20.15 Transm. koncer
tu chóru z Akademjj Królewskiej w 
Sztockholmie. W  programie: Erzksson. 
W ideen, Sódermann, Schumann i in.

Rzym 443 20.45 „Romeo i Julja" ope
ra w 3 aktach Zandoniego.

Bruksela 5 ll 21.15 Koncert radjoor- 
kiestry. 22.00 Solo fortepianowe p. Lam 
bert W ilmet.

Wiedeń 519 15.45 Lekki koncert ka
pel; Ilolzer. 19.35 Sonatę fort. Beethove- 
na wykona Alice Weiss.

Moskwa 1442 18.30 Transmisja ze 
, Studjo" Sianislawskjego. „Cyganerja" 
opera Pucciniego.

Charków 1680 18.30 Koncert muzyki 
europejskiej.

Huizen 1852 19.50 Koncert pod dyr. 
Diepenbeeka. W. Herrckenrath (śpiew) 
i Feljks Kwast (wiolon ). W  programie: 
Sz-hiihert. Wagner i in.

<3GU.O&ZEaiA,
I PUMOG LEKARSKA.

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, Wałowa 41, Tel. 
55— 20. 1943-2

i m. ATRY MONlAliiM E,
12 prcszY za wyraz. I

POSZUKUJĘ męża na stanowisku od lat 
55, posiadam realność wartości 1000 
Doi. Zgłoszenia: Jezierna Nr 314.

3967

W O LN E  PUSAjJY.
H! groszy z:i wyraa.

TAPICERZY siodlarze wykwalifikowani 
potrzebni do fabryki karoserji. Zgło
szenia: Plagę Laśkiiewicz, Lublin.

3968-3

UCZNIÓW  ślusarskich do terminu p rzy j
mie zaraz fabryka łóżek „FAB R O L" 
we Lwowie, ul. Bernarda Goldmana 3

3918-3

BLACHARZE wykwalifikowani potrzeb
ni na roboty karoseryjne. Zgłoszenia: 
Plagę i  Laśkiewicz, Lubljn. 3899-3

NOTARJAT w Założcach poszukuje 
współpracownika kandydata lub soli- 
cytatora. 3881-3

I FOL ADY POSZUKIWANE.
b grosze za wyraz* I

W D O W A lat 28, symp , dobrze gotuje 
szuka poiady na plebanji lub do je 
dnego pana „Józia". 3975-2

INTELIGENTNY szofer mechanik poszu
kuje posady na prywatny wóz. P ier
wszorzędne referencje. Łaskawe listy 
do Adm. pod „2940". 3978-3

BONY, gospodynie, buchalterów ze szko 
łą rolniczą, ogrodników, personal se
zonowy umieści Biuro Kostjuka, Ko
pernika 19. Telefon 3393. 3984

f-------------—.....  ■    .  ’
CECH Kuchmistrzów Lwowskich poleca 

kuchmistrzy na wyjazd. 4002-3

MŁODA, inteligentna osoba zamiejscowa 
poszukuje posady jako zarządzająca, 
domem najchętniej u wdowca. Zgłosze
nia do Adm. „Gaz. Porań." dla „333"

3891-3

RUTYNOW ANY kucharz z długoletrtjemi
• świadectwami prywat i restaur. poszu

kuje posady. Teo fil Sokulski, Żyda- 
rzów  3846-6

—  Jakie pół godziny. |
—  W takim razie marny już nie 1 

wiele czasu...
Lydja zerwała się z krzesła:
—  Chwileczkę jeszcze!... Pójdę tyl

ko zobaczyć...
I wybiegła z pokoju, zanim Nowak 

zdążył się spytać, co właściwie chce 
zo!baczvć

W kilkanaście sekund później posły 
szał jej głośny okrzyk.

Wypadł do sieni. Ltdja stała koło 
otwartych dirzwi, wiodących do piwni 
cy. Wyglądała przerażona. Nie zrozu
miał odrazu, o co jej idzie.

—  Ach-med uciekł! —  wyszeptała 
wreszcie.

—  Oh, nie wielkie nieszczęście! —  
zauważył, wzruszając ramionami.

M;mo to jednak zbiegł szybko po 
schodach do piwinicy, by się przeko
nać. Na ziemi leżały kawałki .pokraja
nych rzemieni, —  okienko wiodące z 
piwnicy na podwórze było rozbite. W i
docznie Aohmed potrafił poprzeżynać 
rzemienie, krępujące -go, zapomocą od
łamków szkła i uciekł przez okno.

Wrócił na górę, trochę zmartwiony 
i  zły.

Lydija chwyciła go gorączkowo za 
ramię:

—  Adasiu, uciekajmy stąd natych
miast, proszę, cię o to... skoro Achmed 
wolny, —  wszystko przepadło!...

—  (No, no, nie alarmuj się, dziecin
ko! Za pół godziny będziemy już w 
mieście... Nic się nam stać nie może...

W duszy jednak odczuwał pewien 
.głuchy niepokój.

Lydja zbierała gorączkowo swoje 
rzeczy.

—  Choćmy — uoiekajmy! —  szep
tała błagalnie.

Urwała nagle, bo z oddali do uszu 
.ję) detbiegł stukot kopyt końskich.

Nowak podbiegł do okna... zdrę
twiał. Bo oto ,ujrzał gromadkę jeźdźców 
w  operetkowych kostjumach, pędzącą 
w stronę, ich domu. A  n,a (czele jechał 
jakiś iegomość w dużych rogowych o- 
kul arach.

—  Za późno, niestety! —  oświad
czył, odwracając się ku Lydji, którą 
stała z oczyma szeroko otwartemi, nie 
zdolna przemówić ani słowa.

(C. d. n.)
» o------
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T kuRSzEANIA, SMmPY. 
łO groszy /a wyraz. I

PLAC z zabudowaniem na wyroby ce
mentowe wynajmę. Zgłoszenia: Franc. 
Biernat, Tarnawskiego 10. 3996-3

MŁODE małżeństwo poszukuje 2 pokoje 
z kuchnją z pełnym komfortem za 
czynszem dwuletnim od gospodarza. 
Wiadomość do administracji poa „M ai 
żenstwo". 3995

hUJrNO I SPRZED Aa. 
12 gros ry za w yaz.

L ICH TA  specjalny skład pończoch, ręka
wiczek, bielizny, poleca przepiękne 
dobre towary —  okazyjnie tanie Het
mańska 22. 3985

POMIESZKANIE, 7 pokoi, komfort, staj
nia, ogród, park, przedmieście, tram 
waj kjlka minut oddam. Pożyczka 3000 
dolarów. Zgłoszenia pod , Splata", Bid- 
ro Ogłoszeń, Legjonów 1 3983 i

TPZY dywany perskie o roślinnych bar 
wach okazyjnie sprzeda ,,Lamus", Br- 
manowfcza 10. 4001-2

G ARN ITU RY do w illi i pensjonatów let
niskowych okazyjnie sprzeda „Lam us" 
Romanowicza 10. 4000-2

W ILL A  pięciopokojowa, wolna, non a 
pełny komfort mórg ogrodu sprzedam 
Żółkiew, Kiosk, Kasperski. 3999-2

SPRZEDAM parcelę pod budowę lwu 
frontową, 400 sążni przy ulicy Bialo- 
horskiej Wiadomość pl. Pod Koleją 
1. 1 3919 4

BIBl JOTEKA i szafy z epoki Bieder- 
mayer sprzeda stolarnia Turecka 1 
Również odnawiam meble antyczne w 
najgorszym stanie po najprzystępnie,- 
szych cenach. 3910-2

TRUSKAWIEC. W ille  kupno - sprzedaż - 
najem poleca Biuro Pośrednictwa Dro
hobycz, Piłsudskiego 2. 39.1-3

^ l A I T A M I F I  Pm-ecabia i pokrywa 
ll ł j  I n l l l t i J  kołdry, materace

KAZ, S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika a tel. 51-10. 

tylko naprzeciw Szkowrona.

L. 3038.
\ OGŁOSZENIE.

Wydzjał Izby Adwokatów we Lwowie 
ogłasza niniejszeni konkurs na obsadze
nie stanowiska sekretarza Izby Adwoka. 

tów we Lwowie.
Do posady tej przywiązane są pobory 

służbowe wedle umowy. Sekretarz obo
wiązany jest do stałego urzędowania w 
godzinach ustalonych dla bjura Izby, 
a ponadto do pełnienia obowiązków u- 
widocznionych w instrukcji dla kance
larii Izby Adwokatów, którą przeglądać 
można w l^urze Izby we Lwow ie przy 
ul, Grodzickich 1 1. I. p. codziennie w
godzinach od 11-ej Jo 13-ej.

Stanowisko sekretarza może być na
dane tylko adwokatowi nieposzlakowa
nej prawości, prowizorycznie na jeden 
rok

Umotywowane podaniń z wyszczegól
nieniem warunków i żądanej płacy na
leży wnosić do podpisanego W ydziału 
najdalej do końca maja 1929. Podania 
njeuwzględnione pozostaną bez odpo- 
w edzi.

W ydział Izby zastrzega sobie zupełną 
swobodę w obsadzie nawet i  poza kon
kursem.

Z Wydziału Izby Adwokatów
we Lwowie, dnia 6-go maja 1929. 

Prezydent Izby. Członek W ydziału: 
Dr. Michii Grek wr. Dr Kaziin L iz  wr

3990

„Y A L E " zatrzaski „Salvo" zamki bez
pieczeństwa przed włamaniem poleca 
Rentscbner, Legjonów  337. 3415-12

I ROŻNE DONiSźiŁNU. H 
10 gruszy za wyraz.

Ho Ł)uen\i;. Aiiei*. 
l o  de l - i ic j i ,

wyje.Tdżanv
P rzy jm u ję  zlecen ia. — T e l. 31-16 

od 3 do 6 pp.

KOSUW. Pensjonat „Lubicz', kuchnia 
wykwintną, ceny umiarkowane, caiy 
rok otwarty. 3977-2

NIEMIROW ■ ZDRÓJ. 6 pokoi razem lub 
oddzielnie (system kurytarzowy) sta
rannie urządzonych z prawem korzy
stania z kuchni, do wynajęcia. W illa 
w obrębie parku, ślicznie położona 
Murarska 36, I. p. od 10—-12-1 ej. 3974-2

JEDYNE na złe drogi samochody „P ra 
ga", Jagjellońską 7 Tel. 305. 3670-4

UNIEW AŻNIAM  książeczkę wojskową 
opiewającą na nazwisko W ojciecha 
Krupy zam w Skwarzawie nowej pow 
Żółkiew. ' 3949-3

UNIEW AŻNIAM  skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez PKU. Stryj, 
nazwisko Karol Głowacki, 3924-3

UNIEW AŻNIAM  zguoiony dowód osobi
sty wydany przez Starostwo w Rosso
wie na jmię Juda Hoffenberg. 3937-3

MICHAŁ ŚWISTUN, 1895, Żerebki Kró
lewskie, powiat Skałat unieważnia zgu
bioną książkę wojskową wydaną przez 
P K P . Tarnopol 3967

UNIEW AŻNIAM  skradzioną legitymację, 
wydaną przez K  O. S_ Lwowskiego, 
pod nazwiskiem: Jakomański Antoni

3973

UNIEW AŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową na nazwisko Bazylii Kolod- 
czak, ur. 1903 roku w Kulczycach w y 
dana przez PKU . Sambor. 39b6-3

KOSÓW, W illa  Jastrzębiec, obok zakła
du Dr. Tarnawskiego; śliczne położc- 
nją, słoneczne pokoje, do wynajęcia od 
1.. maja. W iadomość: ul. Kochanow
skiego 21, II. p., szkoła śpiewu. 3784-2

SPÓLNIKA z kapitałem do bardzo in
tratnego interesu poszukuję. Położenie: 
centrum. Sklep: elegancki,. O ferty pod 

Intratcentr" do Administracji „Gaz, 
Porannej". 3976-2

„PRAGA“ samochody osobowo cięża
rowe. Reprezentacja Jagiellońska 7, 
tel. 305 3668-4____________■___________________ 4

KUFRY, walizki, teczki i torebki dam
skie poleca, wykonuje, naprawia Ba- 
rasz, pl. Bernardyński 2. 3910-4

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, I  pię
tro, poleca kapelusze, modele ostatijich 
nowości sezonu, 3879-7

ZDOLNOŚCI! Napisz -mię, nazwisko, 
miesjąc urodzenia, otrzymasz darmo 
określenie charakteru, zdolności, prze-* 
znaczenia. Warszawa, Redakcja „W ie 
dza Tajemna". Załączyć znaczek pocz
towy na przesyłkę, 3689-4
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P U N K T U A L N I E  U B E Z
ZMĘCZENIA SPOTKAMY SIĘ

Ciężka, daleka droga! Czttzysta kilometrów już dziś od rana, trzysta 
kilometrów jeszcze przed nam1, siedemset kilometrów po marnych, 
mokrych, stromych, wyboistych drogach, siedemset kilometrów sza
lonym, dech zapierającym tempem w C H R YSLE R ZE ! Nasza maszyna 
posiada motor sześciocylindrowy o wale korbowym wspartym na sied
miu łożyskach. Dlatego możemy tak szybko i równo jechać. Mając 
sa<n«wyrównywu:ące się hamulce hydrauliczne na cztery koła możemy 
jechać absolutnie pewnie, nie ślizgając się. Resory naszeeo wozu są

J A DĄ C długie, równolegle do kół, umocowane w gumowych uuiwytach. —  
Dlatego nie odczuwamy zmęczenia.

C H R Y S L E R E M
Trzy sławne 6-tio cylindrowe modele —r Chrysler Imperial, Chrysler 75, Chrysler 65. 
4-o cylindrowy Plymouth: również Chrysler. Samochody Chrysler’a wszelkirgo rodzaju, 
w każdej cenie. Obejrzyjcie modtle na składzie. Żądajcie katalogów.

T. SKOLIMOWSKI I DR. T. SULIMIRSKI, LW Ó W , UL. ROm AN O W ICZA  1
Chrysler Motors Detroit Michigan
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F K E » 1
vr CaecSiatrt.

P i e r w s z e  ś w ia fo w re  z d r o jo 
w is k o  b o r o w in o w e .

S ły n n e  u z d r o w is k o  d la  c h o 
r ó b  k o b i e c y c h  i c h o r ó b  

s e r c a .

Ź r ó d ła  o b f i t u ją c e  w  i .w . w e -  
g E o w y ; w y b it n e  s o l a n k i  

g iu u b e r s k ie .
LeuertiE chorób krwi. g >>tca, skazy 

moczanowej. otyłości. zaparcia.

Z  p o c z ą t k ie m  i k o ń c e m  s e 
z o n u  z n a c z n a  z n iż k a  c e n  
k ą p 'e E o w y c h , m i e s z k a ń  

i u t rz y m a n ia .

Prospenty i informacje wysyła na zadanie

KurverwaL&ung.
P E R SJO M  A T  Dra WOf.Fft
Nawoczesny kom.arJ Zinr.na i c enią 
jzucta. Centralne cgrzewanie. ętiasomitc.

kuchnia. Ceny umarkouane. 
Właściciel: Radca sanit. Dr. Otto &oU.

Z Ą D A C  W  A P T E K A C H  i D R O G E R IA C H  — W E D Ł U G  P R Z E P IS U

Dra nsexi. ST„ B£1EVF:RA
Zafnw iei d z o n e  p r z e z  M in is t e r s t w o  Z d ro w a  a  w  W a r s z a w ie .

saT̂ j

! io 'a
u wsiowe

skuieczr.e w  oru- 
21 C\). katarach 
p ie rs o w y c ',  o- 
skrztlowych, za-
ilegmieniach.ka- 
s?'acti. simio,
oraz jako ś odek 

wzmacn ający 
płu a.

Cena zt. 3'50. Ceaa zł. 3’ -

Z io ła
an iierwcufsfcn

skuteczne w  ner
wowych Dfiiefśji
Słomy. Diciii ser
ca, t)f}7S3i!RO$C!,
nerwowej n ie
strawności,ogól
nemu osłabie

niu

L

Zśoła
na przemiano 

materii
skuteczne jako 
cz azr-zą e. k ew
ui reumaiyimecii.

artretyzma h,
SdrOflaCi). t r z o 
dach. fistuła h, 
ropieniach, nie- 
c y  tości cery, 
zv apnien u tę
tnic i otyłości

Cena zł. 3 50.
D o  p o w y ż s z y c h  c e n  oaStczn  s i ę  o p ła t ą

W yr, bia i wysyła:

Mr. farm  5 E L IK 5  ŻEL1ŃSKS i B. F IĘT O W SK 1
L t b o .a t o r j i t r n  ch e -..i .- fa r  ,s «c e u t .  K r a k ó w -P o J y ó r r .e  8. 1G.

Na żądanie wysyła się darmo broizur- N ;ez'iczona ilość lis tów  dz'ękczyn' 
kę: ,.Jak odzyskrć z d n w ie “ czyli | nyt li świadczy ze tysiące ludzi w y

Z io ła
żołąjHouł

His Kouie
skuteczne w  o- 
sfrych i prze
w lekłych kata
rach to ła iK  ‘iii
kiszkowych CtlO-
rontcn uiq r j u,
kamieniach, żół

taczce

Cena zł. 4 '— 
p o c z t o w ą .

„Leczeń e ziołam i'1. i le .zy io  się powyższem i ziołami.y
FUTRA przechowuje najstaranniej, peł

ne zabezpieczenie. Pracownia Futer 
Karola Schiirera, Senatorska 10. T e
lefon 69— 56. 3236-30

Magistrat miasta Kałusza 

L. 34G2 '29.

n m m  dfertsi/.
na rozszerzenie i przebudowę wodociągu miejskiego w Kałuszu.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać naipóżniej do dnia 
15. maja b. r. godz. 10, peczem nastąpi kcmisyjne otwarcie oiert.

Materiały, jak cegła, wapuo, cement, żwir i t. p oraz rnry lane że
lazne 200 m ’m średnicy, dostarczy na miejsce Magistrat, resztę zaś winien 

dostarczyć oferent.

Bliższych informacji udzie’a Magistrat w godzinach urzędowych. 

Tamże są do oglądnięcia szczegółowe plany i do nabycia kc-atorysy 

(ślepe) i szczegółowe warunki za zwrotem własnych kosztów.
Magistrat zastrzega soibie prawo aowolnego przyjęcia Merty wzgi nie- 

przyjęcia żadnej.

Magistrat król. wol. miasta Kałusza,

Burmistrz:

398G 2 (— ) SCKOL.

H umor.

Najnowszy projekt drapacza chmur dla 
Varietę w New Jorku

O H J U B f lE  
BLIP Ud i

LECI Y

f f f iw p ę p
o r y ę > n ó < n y  t y l k o

K L A W E
1VAŻNE DLA WŁAŚCICIELI 

REALNOŚCI! 
przepisowe numera orjentacyjne

wykonuje solidnie i tanio przedsiębjor 
stwo elektrotechniczne 

,,ŚW lATŁO“, Lwów, Romanowiczn 2.
Tel. 72— 94. 3982-5

C3B CD U CD I  CD M CD ia CD 1 CD ■ CD O CD

FACHOWIEC
branży kolejkowej (Feldbahnfachmann) 
z znajomością języka polskiego i nie 
mieckiego od 1. czerwca poszukiwany 
Oferty pod szyfrą „W K . 491“ do Tow  
Reki. Mjędzyn. Sp. z o. o. Jen. Repr 
Rudolf Mosse, Katowice, M ickiewicza 4 

CZ) 1 IIC3 iO I O  l O n O a C I ^ O

Mieszkanje za małe, łóżko —  wieczne
troski

Dla mężatki, rozw ódki.czy  też kawalera, 
Dziś w urządzeń u powstaje nowa era 
Porad udzieli fjrma:

i
Lwów, Chorąiczyzny 8.

Telefon 40— 11. 3998-2

Pinoniethyl zarejestrowany w Afinisier- 
stwie Spraw Wewn. p Nr. 1198

G D Y  K A T A R
R  l

poleca się
O M E Y H Y L

Cena 1.75 zł. Cena 1.75 zl.
Piuomcthyi jest środkiem przeciw kata
rom nosa, krtani, chrypce, kaszlowi 
i duszności. Płnomethyl używa się przy 
katarze. Pinomethyl jest znakomitym 
środkiem dezynfekcyjnym  dróg oddecho
wych, chroni od chorób infekcyjnych 
nosa, gardła i piersi. Pinomcthyl uży
wają dzieci, starcy i wszyscy. —  Winien 

być w każdym domu.
Do nabycia we wszystkich uptekach 

w Polsce.
Zast. na Wschód. Małopolską „GZON“ 

Lwów. 3200-16

i  BSZEGIh 
FCRtłHHE]

Zarząd Gminy wyznaniowej Żydowskiej
w  Dr&hcb czu-

Id z .  555/29 D rohobycz, dnia 8. m aja  1929.

Konkurs.
w  D rohobyczu  roz- 

do tu tejszego szpita la

k ilku letn ia  praktyka

ydow ska Gm ina w yznan iow a 
pisu e konkurs na s iostrę-p ielęgn iarkę 

żydow sk iego.

W arunk i konkursu są:

1) O dpow iedn ie w ykszta łcen ie  i
szpitalna,

2) stan w olny,
3) w yzn an ie  żydow sk ie.
Gm ina o fia ru je  pełne u trzym an ie i 100 z ł m ies 'ęczn ie. 

Term in  konkursu u p ływ a  z dm em  15. m aja 1929. r.
Posada jest do ob jęcia natychm iast.

Zirzil Gminu tyinitimtj łudOGisMj ki Brie&siik

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l.szpaltowy milimetrowy 

(szer. 30 min.) ogłosrenia zwykłe za tek
stem 15 gr„ za wiersz 1-szpalt, milime
trowy (szer. 60 rim.) radesłane 40 gT., 
ca wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr.. tu wiersz t- 
szpalt, milimetrowy (szer. 80 mm.) w 
tekście (kronika repertuar) 55 gr., ca

wiersz l.sznalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kupno I sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr., dla 
nntrzebnjąeych pracy lub posady 6 gr 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 301 
zi„ cala strona tekstowa 606 z l, cale 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł 
Ogłosrenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsca zastrzeżonem, 
ogłoszenia osoLno stojące 1 bez nnmeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności :a 
terminowy druk nie przyjmujemy Porta 
przekazów nte bontftknjemy. —  Uwaga:

Kolumny ogtoszeniuwe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
(szpalty).

—o—
PPENUME! A TA MT^SIĘCZNAr 

Z dostawą na miejsce lub prze
syłką pocztową . . zl. 0.59

Bez dostawy . , " , . zł. S _
Zn granicę . . . .  t! 1.—

Z  drukarni Spółki WyJawwczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie. Odp. Red. STEFAN IrilZ i ZANUW ę,.: I.


